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”■ NA STADIONIE OLIMPIJSKIM
Tak wygląda jeden z kilku ogromnych gongów, które dadzą znać o rozpoczęciu XVIII

Letnich Igrzysk Olimpijskich w Tokio. CAF

WARSZAWA (PAP)
W c'ągu trzech kwartałów

br. przedsiębiorstwa resortu
budownictwa przekazały do u-

żytku w miastach ponad 180

tys izb mieszkalnych, wyko­
nując tym samym zadania ro­
czne w blisko 70 proc. W a-

nalogicznym okresie ub. r. od­
dano niespełna 140 tys. izb.

Jak poinformował dzienni­
karzy wiceminister budownic­
twa Stefan Pietrusiewicz, naj­
lepiej pracowały w tym roku

przedsiębiorstwa gdańskie, ol­
sztyńskie, poznańskie i szcze­
cińskie, które przekroczyły
znacznie zadania ustalone do
30 września br- Szczególnie
korzystnie przebiegała realiza­
cja planów „izbowych” w bu­
downictwie spółdzielczym, któ­
re do końca trzeciego kwar­
tału otrzymało już przeszło
73 proc, mieszkań, zaplano­
wanych na ten rok.

180 tys. izb

w ciqgu
3 kwartałów br.

Oprócz domów mieszkalnych
budowlani ukończyli wznoszenie
szkól o 3.S tys. izb lekcyjnych
(78 proc, planu rocznego, noto­
wano jednak spore opóźnienia) 1

przekazali służbie zdrowia obiek­
ty szpitalne o 2,5 tys. łóżek (55
proc, planu).

Spośród obiektów przemysło­
wych, które miały być w br. od­
dane do eksploatacji, uruchomlo.
no m. In. piec przepychowy w

walcowni ciągłej blach Huty im.

Lenina, oraz wydział kaprolak-
tamu Zakładów Azotowych w Tar­
nowie. Łącznie do końca III kwar­
tału br. zakończono realizację 15

inwestycji priorytetowych i ok. 300

ważnych obiektów przemysłowych.
Niektóre z nich oddano przed ter.

minem. Niemniej na kilku budo-
wach przemysłowych m. in. w

Hucie im. Lenina, nie zdołano zre­
alizować w ciągu trzech kwarta­
łów br. wszystkich zaplanowa­
nych robót, co stawia pod znakiem

zapytania pomyślne wykonanie
całorocznego planu.

Przywódcy „trzeciego świata"

zakończyli debatę
nad sytuacją międzynarodową

Dziś wieczorem zamknięcie obrad
KAIR (PAP)

W piątek na dwóch posie­
dzeniach, rannym (ósmym)
i popołudniowym (dziewią­
tym), zakończyła się na

konferencji na szczycie
krajów niezaangażowanych
debata generalna.

Przewiduje się, że kon­
ferencja zostanie zamknięta
w sobotę wieczorem po za­
twierdzeniu dokumentów i
rezolucji przygotowywa­
nych w okresie ostatnich
ośmiu dni przez grupy ro­
bocze i ministrów spraw
zagranicznych.

Przemawiając w piątek

Plenum
Komitetu Wojewódzkiego

PZPR
W dniu 13 październi­

ka br. o godz. 10-tej w

dużej sali KW przy ul-
Solskiego 43 odbędzie się
zebranie plenarne Ko­
mitetu Wojewódzkiego
PZPR w Krakowie.

Temat obrad:
Ocena sytuacji w go­

spodarce regionu kra­
kowskiego w r. 1964 i
podstawowe zadania na

rok 1965.

PRZED
zbliżającą się wojewódzką konferencją

krakowskiej organizacji Związku Młodzieży So­
cjalistycznej, Egzekutywa KW partii wysłuchała
informacji na temat jej działalności i dorobku
w okresie międzykonferencyjnym.

ZMS, skupiający w swych szeregach w chwili obec­
nej niespełna 70.000 młodzieży naszego regionu, pro­
wadzi ożywioną i wszechstronną działalność, przede
wszystkim typu ideowo-wychowawczego. Konkretne
rezultaty tej działalności oceni konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza, lecz można już dziś stwierdzić, iż —

przy wszystkich niedociągnięciach — są one pozytywne.
Na szczególne podkreślenie zasługuje zwłaszcza dzia­

łalność ZMS w naturalnym dla niego środowisku ro­
botniczym. ZMS-owskie inicjatywy produkcyjne cieszą
się „wzięciem” i poparciem nie tylko młodzieży zorga­
nizowanej 1 nie tylko młodzieży; poważny jest bilans
udziału ZMS-owców we współzawodnictwie pracy; ro­
sną wpływy ZMS we współzarządzaniu zakładami pra­
cy. Co istotne — wszystko to jest ściśle powiązane

200-tyskczna tledatkowa tona stali w br.

Stalownicy
Huty im. Lenina

-przodują
Egzekutywa KW

ZMS - owski

dorobek
z pracą nad podnoszeniem kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych, z udałymi — w wielu wypadkach — pró­
bami organizowania „pozaprodukcyjnego” życia mło­
dych, z rozwijaniem działania na rzecz upowszechnia­
nia sportu i turystyki. Krakowska wojewódzka organi­
zacja ZMS należy także do pierwszych w kraju, które
nie tylko podjęły, ale i kultywują współpracę ze śro­
dowiskami twórców, zresztą z obopólną korzyścią.

Jedną z zasadniczej wagi spraw, poruszanych w cza­
sie posiedzenia Egzekutywy, była kwestia dalszego
współdziałania wszystkich organizacji młodzieżowych,
których założenia ideowe są przecież identyczne, choć
metody działania mogą być odimienne. Podkreślano
także zagadnienie pracy w środowisku oraz konieczność
wzmożenia tętna życia ideowego samego aktywu ZMS.
W sumie bowiem organizacja ta spełnia w życiu mło­
dych poważną rolę, przygotowując zarazem nowe kadry
działaczy społecznych i politycznych, czego dowodem
może być choćby ów znany fakt, iż w okresie ostat­
nich dwu lat ZMS przekazał szeregom partyjnym po­
nad 5,5 tys. swych członków.

Stąd także — powtarzany niejednokrotnie, a popar­
ty i na tym posiedzeniu Egzekutywy — postulat pod
adresem organizacji i instancji partyjnych: więcej uwa­
gi sprawom organizacji młodzieży, więcej troski i kon­
kretnej pomocy dla ZMS!

W drugim punkcie porządku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW tow. L. Motyka, omawiano spra­
wy organizacyjne. (—)

KATOWICE (PAP)
W piątek załogi stalowni hutniczych za­

meldowały o wyprodukowaniu 200-tysięcz-
nej, dodatkowej tony stali w tym roku.
Jest to wielki sukces stalowników. Tak

wysokiej nadwyżki w ciągu trzech kwar­
tałów nie notowano dotychczas w hutnic­
twie.

Doskonale pracujące załogi stalowni hut
podległych Zjednoczeniu Hutnictwa Żela­
za dostarczyły ogółem w br. ponad 5 min.
951 tys. ton stali, tj. ok. 470 tys. ton wię­
cej niż w analogicznym okresie ub. roku.
Ten wysoki przyrost produkcji uzyskany
został przede wszystkim poprzez inten­
syfikację produkcji i postęp techniczny, a

nie w wyniku nowych inwestycji. Urucho­
mione w czerwcu i wrześniu br. dwa piece
martenowskie w hucie „Zawiercie” nie
mogły jeszcze w zdecydowany sposób za­
ważyć na wynikach produkcyjnych trzech
kwartałów br. Wyraźny wzrost produkcji
stali o kilkadziesiąt tysięcy ton przyniosła

natomiast przebudowa kilku martenów —

w ramach kapitalnych remontów — na

piece o nowoczesnej konstrukcji i przy­
stosowanie ich do opalania płynnym, wy­
sokokalorycznym paliwem — mazutem,
a także wprowadzona w hutnictwie nowa

metoda naprawy trzonów pieców stalowni­
czych. Pozwoliła ona 3-4-krotnie skrócić
czas tych napraw. Wielki był wkład
wszystkich stalowników w. realizację zobo­
wiązania podjętego dla uczczenia IV Zjaz­
du Partii oraz 20-lecia PRL. Zobowiązanie
to, przewidujące wyprodukowanie w br.
160 tys. ton stali dodatkowo zostało już
zrealizowane z wysoką nadwyżką.

Wśród załóg stalowni na szczególne wy­
różnienie zasługują stalownicy Kombinatu
im. Lenina, których wkład w wysokie prze­
kroczenie zadań planowych przez całe
hutnictwo jest bardzo poważny. Bardzo
dobre wyniki uzyskały również załogi sta­
lowni hut „Kościuszko”, „1 Maja”, „Po­
kój”, „Warszawa”, „Florian” i Huty im.
Bieruta.

W itocznlach

londyńskich peł­
no Jest nowo zbu­
dowanych stat­
ków, które nie

mają nabywców.
W związku z tym
skrócono do mini­
mum czas pracy,

a dwa tysiące ro-

robotników wysła­
no na przymuso­
wy urlop. Prze­
mysł stoczniowy
w Anglii stoi

przed poważnym
problemem zbytu
statków i reduk­
cji poważnej czę­
ści 26 tysięcy za.

trudnionych ro­
botników.

Na zdjęciu: do­
ki londyńskie peł­
ne statków.

CAF

przed południem prezydent
Makarios wezwał zebra­
nych do udzielenia Cypro­
wi poparcia w jego walce
o niezawisłość i przeciw
interwencji obcych mo­
carstw. Zdaniem prezy­
denta Cypru konferencja
powinna zwrócić się do
wielkich mocarstw, wzy­
wając je do zawarcia no­
wych porozumień rozbro­
jeniowych.

Prezydent Jemenu Sallal
odrzucił koncepcję biernej
polityki niezaangażówania i
żądał konkretnych akcji w

kierunku zwalczania im­
perializmu i dyskryminacji
rasowej, na rzecz rozbro­
jenia i rozwinięcia poko­
jowej współpracy między
narodami. Mówca poparł
wyzwoleńczą walkę Arabii
Południowej oraz domagał
się zerwania wszelkich sto­
sunków z rasistowską Re­
publiką Południowo-Afry-
kańską.

Pragnę zapewnić was —

oświadczył obserwator Bo­
liwii Antonio Vargas — że

wszystkie kraje Air ryki
Łacińskiej śledzą obrady
kairskie z uwagą i zainte­
resowaniem i są przekona­
ne, że przyniosą one wszys­
tkim korzyści, utwierdzając
pokój w świecie. Vargas
zwrócił szczególną uwagę
na doniosłość inicjatyw
zmierzających do utworze­
nia stref bezatomowych i

domagał się objęcia taką
strefą Ameryki Łacińskiej.

Kairska konferencja krajów
niezaangażowanych minęła już
swój półmetek. Dominującym
tematem pozostają nadal:
kwestia rozbrojenia, imniej-

szenia napięcia międzynaro­
dowego, a także pojęcie nie-

zaangażowania. Nie ma rów­
nież prawie żadnego mówcy,
który by mniej lub bardziej
umiarkowanie nie domagał
się potępienia kolonializmu,
wyzwolenia krajów jeszcze za­
leżnych.

Przemówienia na sali obrad

plenarnych to jeden, a praca
podkomitetów i komisji poli­
tycznej — to drugi ważny
nurt konferencji. Z niedys­
krecji kuluarowych wniosku­
je się, że

’

większość uczestni­
ków konferencji zajmuje sta­
nowisko jednolite, ale można

mówić o istnieniu grupy

państw reprezentujących idee

radykalne. Mówi się o grupie
obejmującej Indonezję, Gwi­
neę i Kubę, do których stano,
wiska w niektórych kwestiach
zbliża się Ghana, Mali, a tak­
że w mniejszym stopniu Al­
gieria, Tanganika-Zanzibar.
Jądrem dyskusji jest kwestia

pokojowego współistnienia z

wynikającymi z tego implika­
cjami: stosunkiem do kolo­
nializmu, stosunkiem do roz­
brojenia, a także kapitalna
sprawa zdefiniowania pojęcia
niezaangażówania jako ideo­
logii „trzeciego świata”.

Otwarcie nowego szpitala klinicznego WMA

WARSZAWA (PAP). W piątek w Warszawie nastąpiło uro­
czyste otwarcie przekazanego ostatnio do użytku kompleksu

nowych gmachów II centralnego szpitala klinicznego Wojsko­
wej Akademii Medycznej. Otwarcia dokonał minister obro­
ny narodowej, marszałek Polski — Marian Spychalski w to­
warzystwie ministrów — zdrowia 1 opieki społecznej — Je­
rzego Sztach ełckiego oraz szkolnictwa wyższego — Henryka
Gdańskiego.

Powiększony o nową liczbę łóżek II centralny szpital kli­
niczny WAM, który jest dziś jedną z najnowocześniejszych
w kraju placówek zdrowia, służyć będzie nie tylko wojsku,
ale również ludności cywilnej.

Plenum KC FPK

PARYŻ (PAP). Na przedmieściu Paryża Ivry rozpoczęło się
9 bm. plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej. Pierw­
szy punkt porządku dziennego: o krokach podjętych w celu
uczczenia pamięci Maurice Thoreza i o realizacji jego za­
leceń, referował sekretarz KC Partii Plissonnier. Plenum

rozpatrzy również zagadnienia: sytuacja polityczna a zada­
nia partii w walce o zadośćuczynienie postulatom mas pra­
cujących i o pokój; program i taktyka FPK w wyborach
samorządowych, które odbędą się wiosną przyszłego roku;
przygotowania do narady partii komunistycznych i robotni­
czych.

Sztuczne lodowisko w Oświęcim iu

Czombe
opuścił

KAIR
W piątek rano

(PAP)
premier

Konga (Leopoldville) Czom­
be opuścił Kair powraca­
jąc via Ateny i Paryż do
swego kraju. Wraz z Czom-
bem odlecieli jego najbliż­
si współpracownicy, wśród
nich doradcy belgijscy.

Specjalnie zamówiony sa­
molot belgijskich linii lot­
niczych „Sabena” zatrzy­
mał się na krótko w sto­
licy Grecji, po czym kon­
tynuował podróż do Pa­

ryża, gdzie oczekiwana
jest wypowiedź Czombego.
Przypuszczalnie zatrzyma
się on trzy dni w stoliey
Francji, zanim odleci do
Leopoldville.

Jak wiadomo, warun­
kiem jego wypuszczenia z

Egiptu było zniesienie o-

blężenia ambasady ZRA 1
Algierii w Leopoldville
przez żołnierzy kongij-
skich. Warunek ten został
spełniony w czwartek. Dy­
plomaci egipscy i algier­
scy zostali oswobodzeni 1
odlecieli do Brazzaville.

XV-LECIE

NIEMIECKIEJ
REPUBLIKI

DEMO­
KRATYCZNEJ

Delegacja par­
tyjno - rządo­
waPRLzEd-
w ardem Ocha­
bem i Eugeniu­
szem Szyrem na

czele zwiedza

stolicę NRD.

CAF

Po Krakowie, Nowym Targu i Krynicy, stolica polskiej
chemii — Oświęcim, będzie kolejnym miastem województwa
krakowskiego, które otrzyma sztuczne lodowisko. w stycz­
niu 1965 r. na tafle lodowiska wyjadą pierwsi łyżwiarze.
Inwestycja będzie prezentem dla mieszkańców Oświęcimia
w 20 rocznicę wyzwolenia Ich miasta. Załoga Zakładów Che­
micznych „Oświęcim” budiuje lodowisko realizując zobowią­
zanie zjazdowe. Pracownicy kombinatu po zajęciach zawo­
dowych poświęcają czas wolny budowie. Urządzenia lodowi­
ska montuje się ze złomu oraz zbędnych maszyn 1 urządzeń.

W przyszłości przewiduje się Iż sztuczne lodowisko w Oświę­
cimiu pokryte zostanie dachem z tworzyw sztucznych. (PAP)

Dla upamiętnienia bitwy pod Warną, którą dowodził 20-let-
nl wówczas Władysław III (Warneńczyk), król Polski 1 Wę­

gier 1 Janos Kunyadi, słynny wódz węgierski, otwarto ostat.

nlo w Warnie muzeum, w którym zebrano Interesujące eks­
ponaty ze wszystkich krajów, uczestniczących w zwycięskich
walkach z Turkami.

Na zdjęciu: Mauzoleum Władysława Warneńczyka w War.
nie. CAF

Komunikat Komendy Miejskiej
Milicji Obywatelskiej w Krakowie

W okresie od 21 do 29
września w mieście Krako­
wie w rejonie obiektów
sakralnych miały miejsce
wypadki uderzenia w ple­
cy ostrym narzędziem
trzech starszych kobiet, któ­
re doznały uszkodzenia cia­
ła w postaci rany kłutej.
Komenda Miejska Milicji
Obywatelskiej w Krakowie
prowadzi energiczne śledz­
two w sprawie wykrycia
sprawcy. Bliższych danych
nie podaje się ze względu
na dobro śledztwa.

Obywatelka przechodzą­
ca wraz z dzieckiem w

dniu 21 września o godz.
12-tej koło kościoła przy uL

Garncarskiej, która wi­
działa uciekającego spraw­
cę, proszona jest o zgłosze­
nie się w Komendzie Miej­
skiej Milicji Obywatelskiej
w Krakowie, przy ul. Sie­
miradzkiego 24 II p. pokój
48.

Komenda Miejska Milicji
Obywatelskiej w Krakowie
prosi osoby, mogące udzie­
lić informacji w tej spra­
wie, o przekazanie ich na

numer telefonu 332-39. Ró­
wnocześnie wyjaśnia się w

związku z istniejącymi po­
głoskami, że nie było wy­
padku usiłowania popełnie­
nia Innych przestępstw o

podobnym charakterze.

I chodziłbym po tym bożym świecle
wciąż zdziwiony, gdyby nie mój serdecz­
ny przyjaciel, który niemało położył za­
sług około otwarcia mi oczu, czyli ujaw­
nienia tego świata, jakim jest.

Przypadek zrządził, że musiałem sięgnąć
po konieczność: zamieszkałem w nowym
budownictwie (to przypadek) i po pew­
nym czasie, gdy już domisko solidnie wy­
schło, a przy okazji, potężnie się miesz­
kanie zaczerniło (to c.o.) zacząłem odczu­
wać potrzebę remontu, czyli malowania
(konieczność). Rozglądałem się tu i ów­
dzie w poszukiwaniu możliwie przystęp­
nych warunków takiego remontu — nie

mogłem ni rusz znaleźć.
Zwierzyłem się przeto serdecznemu

przyjacielowi. Uświadomił mnie natych­
miast:

— Proste. Rozejrzyj się w okolicy. Je­
śli gdzieś odbywa się remont — idź, po­
gadaj z tym najważniejszym malarzem.
Na pewno dojdziesz do porozumienia
wystarczy tylko

ODPALIĆ
mu parę złotych...

Poszedłem. Nikt mnie nawet nie pytał
kim jestem i po co przyszedłem. Przyglą­

dałem się dłuższą chwilę sumiennej pracy
ofiarnych pracowników, co pozwoliło mi
dociec, który to jest ten najważniejszy
malarz. Zorientowałem się od razu, gdy
ten na drabinie w pewnym momencie
wrzasnął:

— Podaj szpachlę, łumagol
Przeprosiłem go grzecznie i porozma­

wiałem na osobności, że ja właśnie chciał-
bym jakoś, i żeby taniej, możliwie szyb­
ko...

— Da się srobić! — odrzekl mi rzeczo­
wo, — Czemu nieł

Tu wrzasnął znowu na tego łumagę,
żeby kontynuował malowanie, po czym
zaproponował mi grzecznie;

— No to chodź pan,

OPIJEMY
sprawą.

Poszedłem. Nawet nie trzeba' było da­
leko iść, bo to nie ta okolica Krakowa,
gdzie knajpy ze świecą nie znajdziesz. O-
kazało się nawet, że dysponujemy spo­
rym wycinkiem czasu, bo' zdążyliśmy

OBROBIĆ

trzy ćwiartki pod śledzika w sosie wła­
snym, po czym skonsumowaliśmy bef­

sztyk po tatarsku z jajkiem oraz sztufa­
dę wołową z buraczkami.

W czasie konsumpcji mój współbiesiad­
nik zdołał mnie zaznajomić z niektórymi
prawdami życiowymi, z których jedną
warto tu — z uwagi na głębię spojrzenia
— przytoczyć.

— Bo widzisz pan — mówił — w dzi­
siejszych czasach trzeba mieć łeb na kar­
ku. Gdybyś się pan

OCHAJTNĄŁ
* ładowaną babką — to co innego, to płać
pan ile pan chcesz. Ale tak, to lepiej

OBGADAC

rzecz przy bufecie. Zawsze taniej, no l na

zdrowie wychodzi.
Nie byłem pewien czy na zdrowie wy­

chodzi, bo następnego dnia byłem całko­
wicie rozbity, co fachowcy nazywają ka-
tzem — ale za to pewien byłem, że taniej
wyjdzie. Przynajmniej za materiał — o

czym mnie gorąco pan Staszek (tak miał
na imię) zapewniał — nie będę musial
płacić.

Inna sprawa, że gdy przyszło do płace­
nia — było mi już całkowicie obojętne

za co będę płacił. Okazało się bowiem,
że nie licząc innych drobnych okazji —

na zakończenie remontu też trzeba było
sprawę

OKIEŁZNAĆ.
Przy pomocy literka z czerwoną kartką,
kiszonych ogórków, jak również gorące­
go dania. Niestety, jakie to było gorącą
danie — naprawdę — nie pamiętam.

Tą drogą za to składam memu serdecz­
nemu przyjacielowi serdeczne podzięko­
wanie wraz z najserdeczniejszym życze­
niem: najrychlejszego remontu metodą
„O”. Ko

PS. Ludziom z wyobraźnią — nie po­
lecam kurczowego trzymania się wersji
remontowej. Mogą sobie podłożyć wersję
własną.
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PONIEDZIAŁEK
8.55: Powitanie I sekretarza Wę­

gierskiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej, premiera Węgier — Ja­
nosa Kadara, 10.00: Ziemia anio­
łów — film fab. prod. węg. (z Ka­
towic), 11.55: Program dla szkół:
dla klas VI—IX — audycja umu­
zykalniająca — Pan Stanisław pa­
sze operę — tr. z Poznania, 16.45:
Aktualności, 17.00: Wiadomości
Dziennika TV, 17.10: A co dalej?
17.25: Izotopy zdobywają prze­
mysł (z Katowic), 18.00: XVIII I-

grzyska Olimpijskie magazyn
olimpijski (z Berlina), 19.10: Eure­
ka — mag. pop.-naukowy, 19.50:
Dobranoc, 20.00: Dziennik TV,
20.30: Teatr TV — „Niski pułap” —

Mariana Promińskiego, 21.30: Kino
krótkich filmów, 22.05: Wiad. Dz.

TV, 23.00: XVIII Igrzyska Olim­
pijskie — Dziś w Tokio transm.

przez Syncom az Berlina,

WTOREK
18.35: Aktualności, 16.45: Ulicami

Budapesztu — rep. filmowy (z Ka­
towic), 16.55: Wiad. Dzień. TV,
17.05: Co warto zobaczyć?, 17.15:
Chwila wspomnień — rok 1953 —

filmowa seria dokumentalna,
17.45: Telewizyjny- magazyn woj­
skowy, 18.20: XVIII Igrzyska Olim­
pijskie w Tokio (mag. olimpijski)
z Berlina, 19.40: PKF, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik TV, 20.30:

Śpiewa Kalina Jędrusik, 20.55:
Ziemia aniołów — film fab. prod.
węg., dozw. od lat 14, 22.30: XVIII

Igrzyska Olimpijskie — Dziś w To­
kio, transm. przez Syncom z Ber­
lina.

Środa
8.45: Program dla szkół: Fizyka

dla klas VI — O siłach 1 ich mie­
rzeniu, 10.25: Gdy kobieta zostaje
sama — film fab. prod. radź, (z
Katowic), 15.30 Gry 1 zabawy mu­
zyczne — program rozrywkowy z

Moskwy, 16.50: Aktualności, 17.00:
Wiad. Dzień. TV, 17.10: Wyprawy
telewizyjnych przyjaciół, 17.35:
Temat z wariacjami — program
muzyczny (z Katowic), 18.10:
XVIII igrzyska Olimpijskie —

magazyn olimpijski (z Berlina),
19.10: Wszechnica TV: Przestrzeń
— program z cyklu „Oczami czło­
wieka współczesnego”, 19.40: Na

pólkach księgarskich, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik TV „Stu­
dio 63” „15 sekund” — Janusza

Przymanowsklego, 21.20: Przyjaźń
— magazyn polsko-niemiecki,
21.50: Wiad. Dzień. TV, 22.00: Połu­
dniowe rytmy na Broadway’u —

film, 22.30: XVIII Igrzyska Olim­
pijskie — Dziś w Tokio — transm.

przez Syncom (z Berlina).

CZWARTEK
GodŁ 10.55: Program dla szkół:

Historia dla klas VI „Wielkie
dzieła epoki Odrodzenia”. 16.10:
Aktualności. 16.30: XVIII Igrzy­
ska Olimpijskie — magazyn olim­
pijski (z Berlina). 18.50: Program
dla młodych widzów — tr. z Wro­
cławia. 19.20: Nie tylko dla pań
— magazyn. 19.50: Dobranoc.
20.00: Dziennik TV. 20.30: Program
rozrywkowy, tr. z Łodzi. 21 .05:

Byczenia uniwersalne — program
publ. 21 .30: Program filmowy.
22.00! PKF. 22.10: Wiad. dz. TV-
22.30: XVIII Igrzyska Olimpij­
skie — dziś w Tokio, transmisja
przez „Syncom” (z Berlina).

PIĄTEK
Godiz. 16.15: Aktualności. 18.30:

XVIII Igrzyska Olimpijskie —

mag. olimpijski (z Berlina). 18.40:
Miś z okienka. 13.55: Kilka słów
o programie TV. 19.15: Tradycja
1 dzień dzisiejszy — rep. filmo­
wy. 19.50: Dobranoc. 20.00: Dzien­
nik TV. 20.30: „Achtung! Bandi-
ten” — film fab. prod. włoskiej,
dozw. od lat 16. 22.10: Wiad. dz.
TV. 22.30: XVIII Igrzyska Olimpij­
skie — d-zlś w' Tokio — transm.

przez „Syncom”.. (z Berlina).■..A

SOBOTA
Godz. 11.05: Kto zabił Julię

Grear — film fab. prod. USA.
11.55: Program dla szkół: Geogra­
fia dla klas V „Jaka jest nasza

ziemia”, 14.25: Wiec przyjaźni z

okazji wizyty tow. Janosa Ka­
dara. 16.10: przysposobienie spor­
towe w szkole — program dla

nauczycieli. 16.30: XVIII Igrzyska
Olimpijskie — mag. olimpijski (z
Berlina). 18.50: Dla każdego cos

miłego — magazyn. 19.35: Aktual­
ności. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik TV. 20.35: Stefan Żerom­
ski — program z cyklu „Portre­
ty”. 21.25: Ich dwoje 1 piosenka
— program rozrywkowy. 22 .15:
Wiad. dz. TV. 22.30: XVIII Igrzy­
ska Olimpijskie — dziś w Tokio,
transm. przez „Syncom” (z Ber­
lina). 23.30: Kto zabił Julię Grear
— film fab. prod. USA, dozw. od
lat 16.

NIEDZIELA
Godz. 13.00: Z filmoteki XX-

lecla — filmy Leonarda Buczkow­
skiego. 14 .00: TV kurs rolniczy —

Jak dojść do dobrej krowy — tr.
z Łodzi. 15.00: Chwila wspomnień
— rok 1959 — filmowa seria do­
kumentalna. 15.30: Niedzielna bie­
siada — tr. z Poznania. 16.15:
Teatrzyk dla przedszkolaków „Ty­
cia 1 Rudek”. 15.45: Zapomniane
drzewko — film dla dzieci, prod.
NRD. 17.00: XVIII Igrzyska Olim­
pijskie — magazyn olimpijski.
18.00: O Chopinie — program mu­
zyczny. 18.30: „Halo! Halo!” —

film kr.-metr. prod. rumuńskiej.
18.40: XVIII Igrzyska Olimpijskie
— mag. olimpijski (z Berlina).
19.10: Pocałunek Czanity — ope­
retka Mllutyna (z Katowic). 20.10:
Dobranoc. 20.15: Dziennik TV.
20.45: Glob — kwadrans o świę­
cie. 21.05: Rodzina Fenouilland —

film fab. prod. francuskiej. 22.20:
Wiad. sportowe. 22.30: XVIII

Igrzyska Olimpijskie ■— Dziś w

Tokio — transim przez „Syncom”
(z Berlina).

Nowa podziemna
eksplozja jądrowa w USA

WASZYNGTON (PAP)
Amerykańska komisja ener­

gii atomowej ogłosiła, że w

piątek na poligonie w stanie
Nevada dokonano kolejnej
podziemnej eksplozji jądro­
wej.

Szanse Goldwatera
nadal maleją

NOWY JORK (PAP)
Jak Informują agencję za­

chodnie, w wyniku dwudnio­
wej podróży przedwyborczej
po 4 głównych stanach środ­
kowego zachodu — Iova, liii-

Egona Schulza
BERLIN (PAP)

W stolicy NRD odbył się 9
bm. pogrzeb zamordowanego
skrytobójczo podoficera służ­
by granicznej NRD Egona
Schulza. W pogrzebie wzięli
udział członkowie Biura Poli­
tycznego KC SED Erich Hon-
necker, Herman Matern i

prof. Albert Norden, wyżsi o-

ficerowie Narodowej Armii

Ludowej NRD, przedstawicie­
le organizacji politycznych i
liczne rzesze ludności.

Jak wiadomo, E. Schulz zgi­
nął od kuli nieznanego spra­
wcy w czasie wykonywania
obowiązków służbowych. Fakt
ten wywołał olbrzymie obu­
rzenie nie tylko społeczeń­
stwa stolicy NRD, lecz rów­
nież Berlina zachodniego.
Podkreśla się, iż to skrytobój­
cze morderstwo inspirowane
przez zachodnioberlińską CDU
i policję miało na celu przede
wszystkim zakłócenie zawar­
tego niedawno między NRD a

senatem Berlina zachodniego
porozumienia w sprawie prze­
pustek

nol«, Indiana 1 Ohio — prezy­
dent Johnson zapewnił gobie
aolidne poparcie w rejonie, «

x którym jego przeciwnik, se­
nator Goldwater wiązał powa­
żne nadzieje.

Badania opinii publicznej w

stanach środkowego zachodu
wykazują, że 69 proc, wybor­
ców przechyla się na stronę
Johnsona. Dla partii demo­
kratycznej jest to rekordowe
osiągnięcie w tym rejonie.

Ostatnie etapy kampanii wy­
borczej Goldwatera nie przy­
niosły mu spodziewanych
sukcesów. W czwartek miasto
Lubbock w Teksasie przyjęło
senatora ozięble. W El Paso
niemal nie zauważono jego
przybycia, mimo że kandydat
republikanów próbował na

lotnisku wygłosić przemówie­
nie po hiszpańsku, a nawet

odtańczyć paso dobie.

Przemawiając w Phoenlx (A-
rizona) Goldwater wypowie­
dział się przeciwko „socjalis­
tycznej dyktaturze Waszyng­
tonu”.

Nelson Rockefeller, republi­
kański gubernator stanu No­
wy Jork, nie chciał odpowie­
dzieć na pytanie, czy w listo­
padzie będzie głosował na

Goldwatera.

• W piątek powróciła *

Ulan Bator delegacja związ­
kowców polskich, która prze­
bywała w Mongolii na zapro­
szenie Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych Mongol­
skiej Republiki Ludowej. Na
czele delegacji stal członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ, Ignacy
Loga-Sowlński.

Po audycji telewizji
zachodnioniemieckiej
o naszych Ziemiach

Zachodnich
BONN (PAP)

Jak było do przewidzenia, przy­
gotowana przez Hansa Jakoba

Stehlego audycja telewizyjna o

naszych Ziemiach Zachodnich,
rzeczowe obiektywne przedsta­
wienie sytuacji! na tych ziemiach,
wywołała tu, na gruncie zachod-
nioniemieckim duże poruszenie —

pisze korespondent PAP, red. J.
Roszkowski. Przede wszystkim —

napastliwy, Jak zawsze przy ta­
kich okazjach, bardzo agresywny
jest atak ze strony kół rewizjoni­
stycznych.

Rzecznik „Ziomkostwa Górnoślą­
zaków0 dr Ulitz skierował do

partii politycznych reprezentowa­
nych w Budestagu wezwanie o

zajęcie się „sprawą0.- , „zatruwa­
nia narodowego poczucia odpo­
wiedzialności” takimi audycjami,
jak Stehlego.

Oficerowie-przemytnicy
przybyli do Szwecji

SZTOKHOLM (PAP)
Do miasta Norrkoepinng

przewieziono w czwartek
dwóch oficerów, którzy wcho­
dzili w skład kontyngentu
szwedzkiego w siłach ONZ, a-

resztowanych za przemyt bro­
ni i amunicji dla Turków cy­
pryjskich. Rzecznik armii
szwedzkiej poinformował, iż
15 października zostaną oni
formalnie postawieni w stan

oskarżenia, a 19 rozpocznie się
proces przeciwko oficerom-
przemytnikom.

• W Zakładzie Historii Par­
tii przy KC PZPR odbyła się
narada, poświęcona podsumo­
waniu spraw związanych z za­
łożeniem ewidencji poległych
w walce o utrwalenie władzy
ludowej w Polsce — przede
wszystkim w latach 1944—
1943 1 przygotowaniu odpo­
wiednich publikacji.

• Na terenie odkrywkowej
kopalni rudy siarkowej w

Piasecznie k. Tarnobrzega roz­
począł Się W piątek rozruch
technologiczny wielkiej stacji
oczyszczania wód.

• wczoraj w godzinach po­
rannych opuściła Katowice,
Udając się na tournće koncer­
towe do Anglii IM-osobowS
orkiestra Państwowej Filhar­
monii Śląskiej,

• Wystawa „Formy, prze­
mysł, architektura, urbanisty­
ka — Francja”, otwarta w

piątek w salach warszawskiej
„Zachęty", jest Ilustracją naj­
nowszych osiągnięć tego kra­
ju w wymienionych dziedzi­
nach.

• W Zegrzynku koło War­
szawy odbyło się w piątek
plenum Komisji Turystyki
Pieszej ZG PTTK, połączone
z VII Ogólnopolskim Zlotem
Przodowników Turystyki pie­
szej.

• Minister obrony ZSRR,
marszałek związku Radziec*

Parlament angielski został roz­
wiązany. Posłowie wyszli z gmachu
parlamentu. Przestali być posłami
i przestali pobierać diety. 60-letni
deputowany Richard Kelley, który
nie posiada innych dochodów, żali
się, że będzie musiał zaciągnąć po­
życzkę, aby przetrwać do 15 paź­
dziernika. Straty ponoszą także kan­
dydaci. Skarży się popularny ko­
mik Jimmy Edward, że wielki bro­
war rozwiązał z nim umowę o re­
klamę, ponieważ obawia się trud­
ności u labourzystów, jeśli zobaczą
w prospekcie reklamowym konser­
watystę zachęcającego do picia pi­
wa.

Dziś jeszcze na 4 dni przed 15
października, dniem wyborów do
angielskiej Izby Gmin, nie można z

pełpą odpowiedzialnością powie­
dzieć, która z dwu partii — konser­
watyści, czy labourzyści — wezmą

I górę w wyborach, a tym samym o-
I bejmą w Wielkiej Brythnii Władzę

na 4 lata. Gdyby wybory odbyły
się wiosną tego roku, konserwaiyści
ponieśliby druzgocącą kieską. Od­
kładając wybory do ostatniego, mo­
żliwego terminu, przywódca partii
konserwatywnej i obecny premier
sir Alec Douglas-Home, wybitnie
poprawił sytuację swojego ugrupo­
wania. W ciągu upalnego tata i cie­
płej jesieni społeczeństwo zapom­
niało zarówno o głośnych skanda­
lach (Keeler — Profumo) jak też i

i o trudnej (bezrobocie) sytuacji z po­
czątków roku 1964.

28 września Izba Gmin została
rozwiązana. Rozpoczął się dwuty-

I godniowy okres właściwej kampanii
wyborczej. Nie wniósł on właściwie

| nic nowego do znanych już od daw­
na programów obu partii. Pomimo
że obie partie rozpoczęły strzelanie

I z dział wielkiego kalibru, ani huku

j nie słychać, ani też ognia nie wi-
| dać. Ten okres, który miał być naj-

I gorętszy, jest tylko letni i już wła-
] ściwie tylko okresem- „technicznym"

| zdobywania poparcia dość ospałych
wyborców.

Obie partie poważnie „odideologi-
zowały” swoje programy wyborcze.
Występują jako partie ogólnonaro­
dowe, „cominonwealthowskie”, lo­
jalne w globalnej strategii atonio-

Moskiewska Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych
przystąpiła do seryjnej
produkcji nowego typu sa­
mochodu — Moskwicza 408.

Załoga fabryki priyspie-
szyła seryjną produkcję
nowego typu samochodu z

okazji zbliżającej się rocz­
nicy Wielkiego Październi­
ka.

Na zdjęciu: nowy Mos­
kwicz.

Fot. CAF

kiego R. Malinowski i człon­
kowie delegacji, której prze­
wodniczył, powrócili • bm. s

Plagi do Moakwy.
• Na holu radzieckiego

statku „Bierdiansk” dostar­
czony został na Kubę wybu­
dowany w ZSRR ogromny dok

pływający, przeznaczony dla

portu rybackiego w Hawa­
nie. Transport wielkiego do­
ku przez ocean był pierwszym
tego rodzaju w śwlecie.

• Jak donoszą i Limy, od*

był się tam wiec, poświęcę*
ny 36 rocznicy utworzenia

Peruwiańskiej Partii Komuni­
stycznej. Komuniści peru­
wiańscy — oświadczył sekre­
tarz generalny KC partii, Raul
Acosta — popierają w całej
rozciągłości propozycję szyb­
kiego zwołania nowej narady
partii komunistycznych,

• Ostatnio władze Wene­
zueli zastosowały ostre repre­
sje wobec ruchu związkowe­
go. Aresztowano wielu przy­
wódców związków zawodo­
wych, w tym członków Ko­
mitetu Wykonawczego Cen­
trali Związków Zawodowych
Wenezueli.

• W czwartek wieczorem
odbyły się w Damaszku ulicz­
ne demonstracje antyirackie,
które zakończyły się zorgani­
zowaniem wiecu. Władzom
irackim zarzucano zdecydo­
waną Walkę z partią Blas
i jej zwolennikami.

• W piątek dokerzy włoscy
rozpoczęli dwudniowy strajk,
protestując przeciwko stano­
wisku Armatorów, którzy za­
trudniają niewykwalifikowa­
ny personel przy załadunku
1 wyładunku statków,

• Gwałtowna burza połą­
czona z wyładowaniami atmo­
sferycznymi przeszła w czwar­
tek przes Sardynię i Półwy­
sep Apeniński, powodując wy­
stąpienie z brzegów kilku
rzek i zalanie niżej położo­
nych terenów. Wiele drzew

wyrwanych zostało z korze­
niami, a liczne przewody
elektryczne zostały zerwane.

wej NATO, uznające za konieczny
ścisły sojusz z USA.

Klasowy charakter kampanii prze­
jawia się natomiast poprzez osoby
kandydatów.

Sir Alec Douglas-Home, arysto­
krata, wychowanek elitarnej szko­
ły w Eton, przywodzi 630-osobowe-
mu oddziałowi kandydatów, spo­
śród których 168 to „biznesmeni’’,
128 — prawnicy, zastępcy prawni
wielkiego kapitału, 82 — obszarnicy,
35 — byli oficerowie.

Harold Wilson — syn technika
chemicznego, z rodziny o radykal-
nó-postępowych tradycjach, jako
stypendysta państwa skończył Ox-
jord. Kandydaęi labourzystowscy
reprezentują Średnie i dolne klasy
społeczne.

Iow. Marian Renke
u górników

(Inf. wl.) ZMS-owcy kopal­
ni „Jaworzno” gościli wczoraj
sekretarzy Komitetu Central­
nego ZMS — Mariana RENKE
i Henryka KANICKIEGO. Se-
kretarze zapoznali się z pracą
załogi I oddziału (szyb „Koś­
ciuszko”), która ubiega się o

tytuł Oddziału Pracy Socjali­
stycznej. (Oddziałem tym kie- . worzno’
ruje Marian CISZEWSKI.) W
trakcie zaimprowizowanego
spotkania pod ziemią, tow.
tow. Renke i Kanicki zapro­
sili na III Zjazd ZMS kom­
bajnistę Józefa DULA, który
jest równocześnie brygadzistą
i sekretarzem gr&py działa­
nia.

Po opuszczeniu kopalni’ „Ja­
worzno” sekretarze KC udali
się do kopalni „Komuna Pa­
ryska”, do szybu im. Janka
Krasickiego. Tutaj przedmio­
tem zainteresowania była pra­
ca Brygady Pracy Socjalisty­
cznej, którą kieruje Jan
CYGNAR. Podczas pobytu w

„Komunie” sekretarz tut. Ko­
mitetu Zakładowego ZMS
Romuald LUBCZAK złożył na

ręce tow. Renkego meldunek
o tym, że młodzież ZMS-owska
„Komuny” kontynuując czyn
XX-lecia, i dla uczczenia HI

Zjazdu ZMS, zobowiązała się
przepracować w czynie społe­
cznym "500 roboczogodzin.
Najbliższa niedziela będzie
dla młodzieży „Komuny”

dniem pracy społecznej. Za­
pewnienie o pełnej gotowości
do czynu wyraził nadgórnik
Stanisław TOMICZEK.

W godzinach popołudnio­
wych w klubie ZMS „Gwa­
rek” W Jaworznie odbyło się
spotkanie gości z aktywem
ZMS-owskim kopalni „Ja-

i pozostałych zakła­
dów pracy Jaworzna. Tema­
tem spotkania były przygoto­
wania do Zjazdu i aktualne
problemy działalności ZMS.
Podczas pobytu sekretarzy na

terenie Jaworzna i w czasie
spotkania honory gospodarza
czynił I sekretarz KZ ZMS
kopalni „Jaworzno” — Me­
dard BULlNSKI. (zg)

Tow.
Piotrowi Nowosadowi

b. sekretarzowi I POP Te­
renowej dzielnicy „Zwie­
rzyniec” wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI, składają
członkowie I POP Tcreno-
« ej.

Pogrzeb odbędzie się w

dniu 12. X. 1964 r. Wypro­
wadzenie zwłok z Domu
Przedpogrzcbowego Cmen­
tarza Rakowickiego nastąpi
o godz. 12.

I POP TERENOWA
„ZWIERZYNIEC”

Dnia 9 października 1964 roku
zginął śmiercią tragiczną w wieku lat 40

tow. Kazimierz Krzysztofek
kierownik Odcinka Robót Sanitarnych Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem
Dziesięciolecia Polski Ludowej 1 Srebrną Odznaką

Przodownika Pracy.
Straciliśmy wzorowego pracownika, najlepszego ko­

legę i nieodżałowanego towarzysza pracy.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,

RADA ROBOTNICZA,
ORGANIZACJA PARTYJNA, ZAŁOGA

KRAKOWSKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA INSTALACJI

SANITARNYCH I ELEKTRYCZNYCH

...

O puchar „Gazety Krakowskiej"

Dziś na starcie IV Kolarskiego Kryterium Tarnowa o pu­
char „Gazety Krakowskiej” stanie ponad 60 zawodników.
Jest to największa lista zgłoszeń, jakie napłynęły w dotych­
czasowych wyścigach. W imprezie weźmie udział pięciu czo­
łowych kolarzy kadry narodowej, których przedstawiać bli­
żej nie trzeba. To Antoni Palka — LZS Oświęcim, Tadeusz
Zadrożny — LZS Mazowsze, Emil Szpitalny — KS Chełmek,
Bogusław Fornalczyk — LZS Będzin i Stanisław Gazda —

Start Bielsko.
Warto przypomnieć, że Bogusław Fornalczyk uczestnik

tegorocznych wyścigów dookoła Kanady i Tunisu, zwyciężył
w ubiegłorocznym Kryterium, a Stanisław Gazda, zwycięzca
Kryterium sprzed dwu lat, to reprezentant Polski w tego­
rocznym Tour de . l’Avenir i wyścigu dookoła Anglii. Emil

Szpitalny wygrał przed dwoma tygodniami nocne kryterium
Krakowa dookoła Rynku. Ponadto uczestniczył w Grand
Prix Paryża i startował na szosach Belgii, Holandii i Szwecji.
Antoni Palka to uczestnik m. in. ostatnich mistrzostw kolar­
skich szosowych świata we Francji, A Tadeusz Zadrożny
uczestnik wyścigu dookoła Bułgarii i dookoła Anglii,

Zawody odbędą się bez Względu na pogodę dziś o godz,
15.30. Trasa biegnie w zamkniętym obwodzie ulic: J. Kra­
sickiego, 1 Maja, Nowy Świat i Kopernika. Kolarze przejadą
50 okrążeń. Co 10 okrążeń czeka ich lotny finisz, (orl)

Dziś otwarcie

Igrzysk olimpijskich
Na Stadionie Narodowym w

Tokio zapłonie dziś znicz, ob­
wieszczając całemu światu po­
czątek kolejnej nowóżytnej o-

limpiady. Stolica Japonii przy­
brała odświętny wygląd, na

powitanie ośmiu tysięcy naj­
lepszych sportowców z blisko
stu krajów.

W przeddzień otwarcia i-
grzysk przybyła do Tokio o-

statnia z czterech sztafet,
niosących znicz olimpijski. Od
wczesnych godzin rannych
przed pałacem cesarskim zbie­
rają się nieprzeliczone tłumy
— młodzież szkolna, skauci,
studentki w barwnych kimo­
nach. Uroczystości olimpijskie
w Tokio organizowane są z

iście wschodnim przepychem.
Ulice miasta, a zwłaszcza

centrum toną w powodzi bar­
wnych dekoracji. Mnóstwo tu­
taj flag, transparentów, wszę­
dzie powtarza się motyw pię­
ciu. kółek olimpijskich. Nad
domami powiewają flagi
państw uczestniczących w o-

limpiadzie. Emblematy olim­
pijskie widnieją; rówńieź w

witrynach sklepowych.
W przededniu rozpoczęcia i-

grzysk przestało w Tokio pa-

dać. Niebo jest jednak wciąż
zasnute ołowianymi ciężkimi
chmurami. Prognoza na dziś,
jest pomyślna, dzień ma być
słoneczny.

■L '

Julro w Tokio
Niedziela 11 bm.:

BOKS - walki eliminacyjne,
KOSZYKÓWKA — gr. A Polska —

Węgry, ZSRR - Kanada, Włochy
— Meksyk, Japonia — Porto Rico,
gr. B: USA - Australia. Korea
Płd. — Finlandia, Brazylia — Pe­
ru, Jugosławia — Urugwaj, —

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW m

waga kogucia startuje Trębickl
(Polska), SIATKÓWKA KOBIET:
Polska - KRLD, Rumunia - ZSRRj
Japonia - USA; WIOŚLARSTWO
— przedblegi.

Konkurencje bez udziału Pola­
ków: hokej na trawie, pięciobój
nowoczesny, piłka nożna, piłka
wodna, pływanie, zapasy styl wol­
ny.

14.30 w telewizji
W sobotą 10 bm. Polskie

Radio przeprowadzi transmi­
sję z otwarcia Igrzysk Olim­
pijskich w Tokio. Początek
transmisji o godzinie 7.35 w

programie pierwszym.
Sprawozdanie z uroczystości

otwarcia zamieści również te­
lewizja. Pierwsza transmisjo.
14.30—14.45, druga transmisja
telewizyjna rozpocznie się o

godz. 22.30 i trwać będzie 60
min.

Olimpiada w »Gazecie«
Już tylko godziny dzielą

nas od momentu, kiedy o-

twarte zostaną XVIII Ig­
rzyska Olimpijskie. O wy­
darzeniu tym informować
oędziemy szeroko naszych
czytelników. Szczególnie zaś
wiele miejsca poświęcać bę­
dziemy konkurencjom w

których startują Polacy. —

Naszym specjalnym wysłan­
nikiem na Igrzyska Olim-
oijskie w Tokio jest red.
RYSZARD MALINOWSKI,
lego relacje oraz inne cie­
kawe materiały zamieszczać
będziemy codziennie we

wszystkich wydaniach „Ga­
mety Krakowskiej”.

Cracovia czy Garbarnia?

R To utopia. Przyniesie to takie kom*

plikacje prawne i gospodarcze, te nikt
nie będzie w etanie tego przeprowadzić.

L. Należy ponownie znacjonallzować
przemysł stalowy.

X. Labourzyści zamierzają nas „tka*
munizować".

L. Siła tiabyweąa funta spadla w clą*
tu 13 lat a 26 Szylingów na 13 szylingów
1 4 pensy. To jest poważna inflacja.

K. To prawda. Lecz w wielu krajach
np. we Francji w tym samym okresie

nastąpiła dużo większa inflacja,
Właśnie w programie, społecznym.

Labour Party wyraźnie odróżnia się
od konserwatystów. Program budo­
wnictwa mieszkaniowego (400 tys.
izb rocznie), ochrona przed podwyż­
ką czynszów, ukrócenie spekulacji
parcelami budowlanymi, reorganiza­
cja szkolnictwa, zwłaszcza średniego

Fm sorry!
Dialog wyborczy między nimi

koncentruje się na zagadnieniach
wewnętrznych. Oto niektóre urywki
tego dialogu:

Labourzyści: Konserwatyści nastawili

swoją politykę gospodarczą (tak jak 1
w latach 1955 i 1959) na wybory. Za kil*
ka tygodni, a najdalej miesięcy, na­
stąpi kryzys.

Konserwatyści: przedstawiani, Anglii
jako bankruta gospodarczego jest pod*
tywaniem kredytu zagranicznego.

L. Porzućmy myśl o własnej bombie

atomowej, to za kosztowne.
R. Nie będziemy panami swego losu,

nie mając własnej bomby atomowej.
L. Przysięgnijmy razem, źe nie damy

NRF broni atomowej!
K. Jeszcze poczekajmy! Jeszcze się nie

spieszmy!
1.. Konieczna Jest podwyżka rent i

emerytur oraz regulacja polityki plac.
K. Za naszych rządów nastąpił wzrost

stopy życiowej. Przyrzeczenia labourzy-
stów to „jadłospis bez cennika".

1.. Dla rozwoju budownictwa państwo
powinno wykupywać parcele budowla­
ne na budownictwo państwowe i spół­
dzielcze.

i wyższego, upowszechnienie ośłcia-

ty, Wreszcie organizacja wypoczyn­
ku — to argumenty z programu
labourzystów.

Obie Strony oprócz rozstrząsania
ważnych spraw, nie zaniedbują też
i dość płaskich tricków reklamo­
wych, Kandydujący ze strony kon­
serwatystów „Skowyczący Lord
Suteh” członek zespołu „Beatles” w

swoim programie wyborczym doma­
ga. się odznaczenia zespołu rycer­
skim orderem „Sir Ringo", wpro­
wadzenia podatków od kotów oraz

przyznania prawa wyborczego od 18
lat, „aby młodzi mogli decydować
ita co idą ich podatki”. „Ja sam —•

mówi kandydat — przecież grubo
więcej zarabiam od premiera”.

IV Anglii jest 630 okręgów wy­
borczych. Każdy okręg wybiera tyl­
ko jednego posła. W okręgach tych
kandyduje 630 konserwatystów i 630
labourzystów oraz 350 liberałów. W
poprzedniej Izbie Gmin konserwa­
tyści mieli przewagę 108 posłów.
Wyniki wyborów od wielu lat zale­

żą od małego marginesu wyborców.
Co najmniej w dwu trzecich okrę­
gów wiadomo, kto zostanie wybra­
ny — labourzysta czy konserwaty­
sta. Decyduje pozostałe 200 okrę­
gów. Jeżeli labourzyści obalą w tej
grupie okręgów 54 kandydatów
konserwatywnych, to obejmą wła- |
dzę. Jeśli zaś obalą ich w 78 do 80
okręgach, to uzyskają bezwzględną
większość w parlamencie.

W takiej sytuacji wyniki wybo- |
rów zależą nie od 36 min uprUWnio- |

r.j ch do głosowania, lecz od decy­
zji zaledwie kilku milionów wybor­
ców. Angielscy wyborcy — strate-

a;y obliczają, że jeśli na każde 100
t yborców tylko 4 przeniesie swe |
sym,patie, do labourzystów, wygrają I
oni wybory, Dlatego kandydaci nie |

zaniedbują wszelkich starań o po­
zyskanie głosów. Radio, telewizja,
prasa, wiece to jeszcze nie wszystko.
Kandydaci agitują sami, bezpośre­
dnio w mieszkaniach wyborców, w

swoich okręgach wyborczych. Ten

obyczaj nazywa się „Canuassing" i
wymaga od kandydatów „grubej
skóry hipopotama, wdzięku Sophii
Loren i wytrwałości biegacza mara­
tońskiego”. Tak więc sam Sir Alec
Home musi W swoim szkockim o- |

kręgu jeździć od wsi do wsi i od g
drźwi do drzwi, wysłuchując często I

gorzkich uwag lub postulatów, za- |

biepać o względy wyborców. Podo- |
bnie zresztą czyni Wilson w okręgu B
Huyton.

Trudno dzisiaj powiedzieć, kto
obecne wybory wygra. Dla laOou- E
rzyst-ów jest to ostatnia szansa.
Przegrali w 1954 i 1959 roku. Obec- |
nie zjednoczeni wewnętrznie ruszyli g
dc zdecydowanego ataku. Jako |

punkt wyjścia założyli, źe trzeba Ej
wpuścić wiele świeżego powietrza,
wprowadzić nowych, niezmęczonych |
ludzi, nieuwikla.nych to klasowe i |

„klikowe” interesy. Nadszedł czas 8
modernizacji i to wszystkiego: poli- g
tyki, gospodarki, techniki, poglądów I

Większość wyborców te poglądy
podziela. Wybory ■powinny przy­
nieść zwycięstwo Partii Pracy. Gdy- |

bym jednak przecenił dojrzałość an- |

gi.elskiego wyborcy to I,m sorry!
Bardzo przepraszam!

Marian SKARBEK |
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W niedzielę znów wyjdą na boi­
ska piłkarze obu lig. W Krakowie
dużo mówi się o derbach Craco-
via — Garbarnia (boisko Wawe­
lu godz. 15). „Biało - czerwoni”

p,oczuli sentyment do stadionu
bronowickiego. Tam właśnie roz­
poczęła się ich dobra passa w te­
gorocznym sezonie, tam też chcą
rozgrywać swe spotkania.

W niedzielnym meczu większą
szansę przyznajemy Cracoyil. —

Ostatnie spotkania Garbarnia za­
grała bardzo słabiutko, a forma
Cracovii stale wzrasta. Asem atu­
towym . biało - czerwonych” jest
Janusz Kowalik, mający świetną
prasę po występie ze Szwecją
(spotkanie drużyn młodzieżo­
wych).

Wisła rozegra w Szczecinie

gwardyjskl pojedynek z Arkonią.
Obie drużyny grały w ubiegłym
sezonie w ekstraklasie. Obecnie
krakowianie występują w roli li­
dera, a Arkonia znajduje się na

dole tabeli. O wyniku zadecyduje
chyba aktualna forma ataku Wl-

Dwa zwycięstwa
krakowskich siatkarzy

Dwoma zwycięstwami rozpo­
częły drużyny krakowskie spot­
kania półfinałowe o awans do
I ligi.

Męski zespół Hutnika Nowa Hu­
ta pokonał Turów 3:0 (15:7, 15:12,
15:7). W Hutniku wyróżnili się
Lisowski 1 Adamski. Najgroźniej­
szym przeciwnikiem hutników bę­
dzie drużyna Stali Mielec, która

wygrała wczoraj z AZS Gliwice
3:0. U zwycięzców wyróżnił się
Świerk a wśród akademików —

Gołębiowski.
W turnieju drużyn kobiecych

AZS Kraków po niezłej grze po­
konał najsłabszy zespół turnieju
Włókniarz (Rakszawa) 3:0 (15:4,
15:11, 15:7). U zwyciężczyń wyróż­
niły się Bazia i Urbanowicz a we

Włókniarzu można wyróżnić tylko
Pelc.

W drugim spotkaniu Polonia
Warszawa wygrała ze Startem
Radom 3:2, (Start prowadził 2:0).
W Poloni najlepiej zagrała Bań­
kowska a w Starcie — Sapińska.
Sędziował p. Witkowski (Kra­
ków).

Dziś o godz. 18 dalszy ciąg tur­
niejów: w hali Wandy Nowa
Huta i w hali Wawelu.

sły. Przekonamy się czy sześć

strzelonych bramek w Lublinie

było dz-eelem przypadku czy też
wzrostu umiejętności strzeleckich
wiślaków.

Beniaminek ligowy Vlctorta Ja­
worzno przejdzie przez trudny eg­
zamin w Częstochowie. Nie chce-

my być złym prorokiem, tym ra­
zem chyba oba punkty pozostaną
w Częstochowie...

Pozostałe spotkania U ligi: GK3
- Polonia, Lechia - Lublinianka,
Start - Stal, Thorez - Górnik

Wałbrzych, Warmia — WZKS.
I liga: Górnik - Pogoń, Gwar­

dia - Odra, Ruch - Zagłębie,
Śląsk — Legia, Zawisza — Stalj
Szombierki — LKS, Unia — Polo­
nia. (pu)

Liga okręgowa
W nadchodzącą niedzielę 11 bm.

piłkarze ligi okręgowej rozegra­
ją kolejne mistrzowskie spotka­
nia. Do najciekawszych meczy
należeć będą spotkania Unii Tar­
nów z Wawelem, Cracovla Ib —i
Skawa 1 Górnik Jaworzno —

Unia Oświęcim. W pozostałych
grają: Kabel — Hutnik Trzebi­
nia, Sandecja — Górnik Brzesz­
cze, Bieżanowlanka — Prokoclm
I Hutnik N. Huta — Chełmek.

W wypadku zwycięstwa Hutni­
ka N. Huta nad Chełmkiem 1 po­
rażki Wawelu z Unią, Hutnik
Nowa Huta powiększy wyraźnla
dystans punktowy nad swymi
najgroźniejszymi rywalami.

Dziękujemy...
...siatkarzom Hutnika Nowa

Huta za nadesłane pozdrowie­
nia z turnieju o „Puchar Gór
Świętokrzyskich”.

Kalendarzyk
sportowych imprez

niedzielnych w Krakowie

Lekka atletyka: bieg na

przełaj o puchar „Głosu Pracy”,
godz. 11 . Błonia.

Zawody rezerw ligowych: Cra-
covii, Wisły, Wawelu i AZS, sta­
dion Cracovli, godz. II.

KAJAKARSTWO: regaty o pu­
char Krak. Okr. Zw. - przystań
Yacht Club Ligi Obrony Kraju
(naprzeciw Wawelu) godz. 10.

TENIS STOŁOWY: Turniej kla­
syfikacyjny okręgu krakowskie­
go, sala ul. Dzierżyńskiego godz.
9.

MODELARSTWO: Zawody mode­
li rakietowych, stadion w Proszo­
wicach, godz. 10.30 .

SIATKÓWKA: dalszy ciąg tur­
nieju, o awans do I ligi mężczyzn
- hala Wandy Nowa Huta — godz.
10.

Dalszy ciąg turnieju o awans do
I ligi kobiet, hala Wawelu godz.
10.

BOKS: II liga Wisła — Prosnó
Kalisz hala Wisły godz. 11 .
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D
ekret o amnestii,
wydany z okazji ju­
bileuszu Polski Lu­
dowej, różnił się od
wszystkich poprze­
dnich m. in. tym, że

nie stanowił aktu łaski wyłą­
cznie w stosunku do przestęp­
ców znanych. Art. 8 tego de­
kretu przewidywał zastosowa­
nie amnestii także w stosun­
ku do winnych przestępstwa
dotychczas nie ujawnionego
lub ujawnionego nie całkowi­
cie, jeśli osoby te do dnia 22

października br. dobrowolnie
zgłoszą się do organów ściga­
nia i szczerze ujawnią wszy­
stkie znane im okoliczności
czynu, wskazując jednocześni*
ewentualnych wspólników.

Taką wersję dekretu po­
dyktował fakt, żę w życiu by­
wa różnie. Czasem drobne

pierwsze przestępstwo pociąga
za sobą następne, daleko cięż­
sze, dla ukrycia pierwszego.
Bywa również, że ludzie
wplątują _ się przypadkowo w

działalność zorganizowanych
gangów i, w lęku o ujawnie-

AMNESTII

ciąg dalszy

NAUCZYŁY
SWYCH MĘŻÓW...

Praca w gospodarstwie
domowym jest tradycyjną
domeną pracy kobiet; mo­
głaby przecież być wyko­
nywana także przez męż­
czyzn. Jeśli byłaby wyko­
nywana wspólnie lub jeśli
kobiety byłyby w inny spo­
sób od tych zajęć odciążo­
ne, to niewątpliwie dałoby
się to od razu zauważyć
W zakładzie pracy: ich kon­
dycja psychiczno-fizyczna
byłaby lepsza, a w ich myś­
lach znalazłoby się więcej
miejsca na pracę zawodo­
wą. Tak, jak to się zresztą
dzieje u młodych kobiet,
mających wysokie kwalifi­
kacje zawodowe, które mo­
gą sobie pozwolić na po­
moc domową lub nauczyły
swych mężów, że gospodar­
stwo to wspólna sprawa-
Nie ma chyba uzasadnienia
biologicznego, aby kobiety
zajmowały się więcej dzieć-

WAJZpOBOT'

mi niż ojcowie. Gdyby wy­
ciągnięto z tych stwierdzeń
wnioski praktyczne — wiele
kobiet stałoby się z miejs­
ca doskonałymi pracowni­
kami
pracą.

zainteresowanymi

„Kobieta 1 Zycie"

NAWYKI Z CZASÓW
JASKINIOWYCH

Częstą 1 charakterystyczną
dla naszych czasów przyczyną
rozdźwlęków w małżeństwie są

żony zarabiające więcej od
swoich mężów 1 przejmująco
w swoje ręce ster spraw ro­
dzinnych. Jest to powodem
ciężkich konfliktów.

W styczniu ub. roku 24-Ietnl

urzędnik paryski zabił swą żo­
nę, 22-letnią stenotyplstkę, gdyż
zarabiała więcej. Różnica w

zarobkach była groszowa a ml.
mo to...

Czasem tragedia wzbiera bar­
dzo wolno, na przestrzeni lat.

Najpierw mąż spostrzega, że 11.
■tonosz nie dzwoni z Ustami
do niego, tylko do niej. Po­
woli w ręce męża przechodzą
wszystkie drobne 1 nie wyma­
gające odpowiedzialności spra.

rozmowy z właścicielem

ltp.
zda-

Jest
pod

nie Ich często znikomego u-

działu w przestępstwie, po­
zwalają się wykorzystywać
przez miesiące i lata całe.
Zdarzają się też przestępstwa
przypadkowe niejako, nigdy
nie powtórzone, które zatru­
wają życie ich sprawcom.
Przewidywano także sytuację,
że nawet cięższe przestępstwo
może być popełnione przez
człowieka, który szczerze ża­
łuje czynu i pragnie zawrócić
z drogi, na której się znalazł.

Ze rozumowanie takie jest
wszech miar słuszne,

świadczy dotychczasowa licz­
ba osób, które skorzystały z

szansy, jaką daje możliwość

ujawnienia. Do dnia 15 wrze­
śnia na terenie całego kraju
zgłosiło się do Prokuratur i

Milicji Obywatelskiej 231 o*

sób, wyznając popełnione czy­
ny oraz Ich okoliczności. Ro­
dzaj tych czynów stanowi ży­
wą ilustrację do teoretycz­
nych założeń, jakie istniały w

momencie ogłoszenia amnes­
tii.

Do organów MO zgłosił się
młody człowiek, który w lip-
cu tego roku na plaży ulagł
pokusie na widok pozostawio­
nego na kocu zegarka. Przy­
szło też małżeństwo, które
wspólnie przywłaszczyło sobie
z magazynu stołówkowego 10

kg masła. Obok tego napły­
nęło zgłoszenie o przerobieniu
zwolnienia lekarskiego z kilku
na kilkanaście dni. Są to o-

czywiście sprawy z kategorii
zupełnie drobnych, które jed­
nak zatruwały życie ich spra­
wcom.

Jednocześnie ujawnione zo­
stały czyny z kategorii naj­
cięższych, jak np. przyznanie
się jednego ze sprawców do

kradzieży 35 ton mięsa na su­
mę ponad 1 min złotych. W

przypadkach przestępstw bar­
dzo poważnych, ludzie ujaw­
niający je żyli w ustawicznym
niepokoju 1 postanowili od­
cierpieć
wrócić w przyszłości do nor­
malnego życia. Przypomnieć
przy tym trzeba, że dekret

amnestyjny przewiduje, te

dobrowolne ujawnienie
zmniejsza karę o połowę, a W

szczególnych przypadkach na­
stępuje nawet całkowite jej
darowanie. Dotychczas też nie

było wypadku zatrzymania w

areszcie do rozprawy sądowej
żadnej z ujawniających się o-

sób.

Wśród zgłaszanych przes­
tępstw — 148, czyli ponad 64
proc., to przestępstwa tzw.

gospodarcze. Obok tego są je­
dnak 1 inne tkwiące korzenla-

zasłużoną karę, by

wy:
domu zamawianie mleka

Kobiety przeważnie są
ula, że sytuacja taka
naturalna. Ale nie biorą
uwagę psychologii męskiej, na.

tryków myślowych zakorzenio­
nych od czasów Jaskiniowych.
Mężczyzna zamiast współzawod­
niczyć z żoną 1 wygrać wyścig
o tytuł głowy rodziny, podda,
je się rezygnacji.

„Constellatlon’’

także zarzuty,
niewłaściwie

lub ekstrawa-
N!e

ROZRZUTNE
LEKKODUCHY

Na jakiej podstawie pow­
stał zarzut, że przyjeżdża­
my na studia tylko po to,
aby złapać męża? Czy na­
prawdę tylko dlatego, aby
wyjść za mąż, przygotowu­
jemy się do egzaminów,
przeżywamy noce i dni
pełne niepokoju, „wkuwa­
my”, kiedy inni się bawką,
ślęczymy kilka lat nad
książkami?

Siyszy się
że studenci
się ubierają
gancko zachowują,
chcemy dostosowywać się
do tych konwenansów, do
których przywykli starsi
i w związku z tym nasze

zachowanie się jest inne.
Inaczej myślimy, bawimy
się, mamy isme marzenia,
aspiracje. Starsza generacja
w oparciu o powierzchow­
ne spostrzeżenia przypina
nam etykietę rozrzutnych
lekkoduchów, gdyż zacho­
wujemy się swobodniej niż
inni.

„Gazeta Poznańska”

ml w odległych latach I wy­
darzeniach. Zgłosił się na

przykład człowiek, który je­
szcze w roku 1946 dokonał
kradzieży. Zatrzymany przez
MO zbiegł z aresztu i w lęku
przed konsekwencjami sfał­
szował własne
Przez 18 lat żył
nazwiskiem ni*
jego pierwotne

dokumenty,
pod cudzym
wiedząc, że

przestępstwo
podlegało działaniu poprzed­
nich amnestii.

O tym, jak nowatorski ar­
tykuł 8 był potrzebny, niech
świadczy jeszcze inny przy­
kład tak niecodzienny, że za­
krawający na fantazję. Do
działu listów Polskiego Radia
nadszedł mianowicie list od
słuchacza, podpisującego się
„Cierpiący”. Człowiek ten za­
raz po wyzwoleniu związał się
na krótko 1 przelotnie z pod­
ziemiem politycznym. Mimo

że szybko zerwał z organiza­
cją, obawiał się konsekwencji
w momencie, gdy MO wykry­
ła jej istnienie. Na skutek te­
go do dzisiaj żyje w ukryciu,
w nieustannym lęku i niepe­
wności. Pyta, czy obecna am­
nestia daje mu szansę wyj­
ścia z tego życiowego zaułka.
Listem zajęła się Prokuratura
Generalna, która udzieli au­
torowi wyczerpujących wyja­
śnień drogą radiową.

Wszyscy, którzy ujawnili
się dotychczas, skorzystali
tym sjtmym z ogromnej szan­
sy, jaką dał im art 8 dekre­
tu amnestyjnego. Wszyscy
podkreślali, że jest ona dla
nich bramą powrotu do nor­
malnego życia, możliwością
spokojnego snu po rozliczeniu
się z własnych czynów ze spo­
łeczeństwem.

VV salonie wystawowym Kra-
’’

kowskiego Towarzystwa
Fotograficznego przy ul. Sto­
larskiej 9 została otwarta wy-

stawa prac WŁODZIMIERZA
1’IELICHOWSKIEGO. W ten

sposób Krakowskie Towarzy­
stwo Fotograficzne uczciło
wielkie wydarzenie a miano­
wicie wręczenie dyplomu
członkostwa Międzynarodowej
Federacji Sztuki Fotograficz­
nej w Szwajcarii wraz z tytu­
łem Artiste FIAP (de la Fede-
ration Internationale de L’art
Photographiąue). Jest to naj­
wyższe odznaczenie, jakie mo­
że osiągnąć fotoamator. Tak,
fotoamator, bo PIELICHOW-
SKI takim się mianuje i swo­
je prace traktuje jako ama-

terstwo. Fotografią zajmuje
się zresztą od niedawna, zale­
dwie od r. 1951. W ciągu tego
czasu zdołał uzyskać na wy­
stawach międzynarodowych 3
medale wraz z 5 dyplomami,
nie licząc całego mnóstwa
krajowych odznaczeń, dyplo­
mów i medali. Pracami swymi
obesłał 80 wystaw zagranicz­
nych.

Prace Jego zaskakują oryginal­
nością, pomysłowością, świeżo­
ścią. Kto się z nimi zetknął, ten

jest zaskoczony prostotą
słów, które
sobie błysk
chowski ma

ną również
Sam wywołuje swe filmy, sam je
powiększa, kadruje.

Reprodukujemy jedną z

prac, która znalazła się na

retrospektywnej wystawie.
Trzeba mieć oczywiście łut
szczęścia, by trafić na taki
moment ale trzeba także mieć
niezawodne wyczucie i szyb­
kość refleksji no i gotowy do
strzału aparat. Decyduje uła­
mek sekundy. Gdyby fotoa-
mator poprosił o powtórzenie
sceny, nie wiadomo, czy akto­
rzy zechcieliby pozować a co

z pozowania wynika, to wie­
my z doświadczenia. A więc
duże brawa dla laureata od
rzeszy fotoamatorów.

pomy-
jednak posiadają w

niezwykłości. Pieli-

oczywiście opanowa-
stronę techniczną.

W Polsce na W tysięcy
w.l zaledwie M tysiące ma

łączność telefoniczną. Plany
perspektywiczne przewidują
podłączenie do sieci tele­
komunikacyjnej wszystkich
wsi do roku 1S70. W celu

polepszenia sytuacji Minis­
terstwo Łączności nawiąza­
ło współpracę
ny Kraju. Jej
po przejściu
przeszkolenia
przy budowle
usuwać będą ewentualne a-

warle ltp. Pierwsi do tej
akcji włączyli się LOK-owcy
m wsi Mogielnica w woj.
rzeszowskim.

Do najbliższej poczty Jest
tu < km. 36 młodych ludzi

kończy już budowę ś-kllo-

metrowego odcinka linii te­
lefonicznej. Wartość tej
pracy przekracza sumę u

tys. zł.

CAF - fot. Kwiatkowski

■ Ligą Obro,
członkowie —

specjalnego
- pomogą

nowych linii,

Z notatnika A. Wasilewskiego
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Poza stonką ziemniaczaną, katarem ł plotką, chyba
najszybciej rozprzestrzenia się moda — o ile źródło
jej powstało w Paryżu! Wtedy wiemy, że za dzień,
dwa — epidemia dojdzie do Warszawy — a stąd do
Jędrzejowa, Bochni, Kłaja...

Właśnie tydzień temu takie, tornado mody nawie­
dziło stolicę! Pojawiły się chusty d la Kleopatra j ka­
pelusiki zwane „sztangretkami” w odróżnieniu od
„czubków” głów! Czy moda ta przyjmie się w Polsce
— zależy tylko od sfinksów, tj. tych milczących mę­
żów! Jakby nie było — do tego potrzebna jest jeszcze
mała piramidka grosza!...

4
września ub. r. wszedł do oddziału PKO w

Nowym Sączu młody człowiek. Usiłował pod­
jąć na sfałszowaną książeczkę 1.000 zł, lecz,
gdy urzędniczka zorientowała się, drzwi u-

rzędu zostały zamknięte, a chłopakiem zajęła
się Milicja. Książeczka i dowód wystawione

były na nazwisko Wojciech Poroś, ale prawdziwe naz­
wisko fałszerza brzmi — Ryszard Stradża, pseudonim
(!) „Ząbal”. 16 czerwca zbiegł z ośrodjca pracy dla
więźniów, gdzie przebywał za fałszerstwo książeczek
PKO.

Tego samego dnia urzędniczka na poczcie w Krynicy
-Zdroju zatrzymała Heloma Szmajgiera w chwili, gdy
usiłował podjąć 1.000 zł, na podstawie sfałszowanej
książeczki PKO. Przyznał, że zna „Ząbala".

14 września również na poczcie w Krynicy zostaje
zatrzymany następny młodzieniec, Zbigniew Otręb-
ski podczas podejmowa ma pieniędzy na sfałszowaną
książeczkę.

Wszystko zaczęło się na początku wakacji, W Krze­
szowicach zeszło się kilku chłopaków: Michalski, Kor-

biela, Stradza, Szmajgier i postanowili wyruszyć au­
tostopem w Polskę. Ale na to trzeba mieć książeczki
PKO z pewną sumą. Nieważna suma, ważna ksią­
żeczka — decyduje Stradza. Zakładają książeczki, po

czym Stradza wywabia tekst w rubrykach i wpisuje
inne kwoty. Hokus-pokus i już z 200 złotych robi się
2.800. Całą paczką wyjeżdżają autostopem do Zako­
panego. Książeczki pełne pieniędzy — nie ma się o

co martwić. Ale komitywa nie trwa długo. Po tygod­
niu paczka rozlatuje się. Już wszyscy poznali techni­
kę, jak pustą książeczkę PKO bez wysiłku zamienić
na pełną pieniędzy. Otrębski i Korbiel wyjeżdżają do

Krakowa, a stąd w szeroki świat. A więc Wałbrzych
i Kamienna Góra, gdzie fałszują kolejne książeczki,
potem Radom, Ustka, Koszalin, Gliwice. Gdy po­
trzeba pieniędzy — wystawiają nowe książeczki. I

dalej jazda do Gdyni, Sopotu, Częstochowy i Wrocła­
wia.

Stradza i Szmajgier ruszają do innych miejscowości.
A więc Łódź, potem uzdrowiska: Polanica, Duszniki,
Kudowa, aż wreszcie Sącz i 'Krynica, gdzie zostają
zdemaskowani i zatrzymani.

Michalski wędruje sam, potem ze spotkanym koleż­
ką Korbielem, z kolei dobierają sobie Kazię Szutorską
i inne koleżanki z Zielonej Góry. Wszyscy fałszują.
Sterta książeczek z pokaźnymi wkładami rośnie. Jeż­
dżą od Łańcuta po Jelenią Górę. Ale i oni na zakoń­
czenie przydługich wakacji — w październiku — wpa­
dają. Po drodze zdążyli „zakazić” fałszerstwami kil­
koro dziewcząt i chłopców. Skoro tak łatwo
mieć na książeczce tysiące złotych — dlaczego
spróbować? Próbowali...

Wyrok na amatorów „łatwej oszczędności”
Stradza — 4 lata więzienia, Michalski, Korbiel, Otręb­
ski po 3 lata, Szutarska — 2 lata — na

stii 1 rok z zawieszeniem.

Na marginesie i na czasie: warto, by
wadziło system lepiej zabezpieczający;
atramentów łatwych do wywabiania —

Wiednie znaki przy pięćżęciach itp. Łatwość’podra­
biania kusi młodocianych fałszerzy, lokując ich w dal­
szej konsekwencji za kratkami.

można
by nie

brzmi:

mocy amne-

PKO wpro-
zamiast np.
tusze, odpo-

A i"rn
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żeczki

PKO

Kina studyjne rozpoczęły październik repertuarem
niezwykle interesującym. Jest to przegląd filmów Fran­
cuskiej Nowej Fali. Nazwa ta utrwaliła się już w świa­
towej nomenklaturze filmowej, choć określenie „nowa
fala” nie jest tu adekwatne. Kierunek utrwalony latami

poszukiwań i serią filmów wyprodukowanych na prze­
strzeni kilku lat — nie jest nowy. Jest natomiast inny,
zdecydowanie różniący się od seryjnych filmów, posłu­
gujących się szeregiem utartych szablonów, sytuacji i
rozwiązań. Wszystko się przecież zaczęło od buntu, od
negacji uświęconych kanonów w sztuce filmowej. Grupa
młodych ludzi pióra, parających się dokumentem filmo­
wym, skupiona wokół Andre Bazina rozpoczęła swą kam­
panię na łamach czasopism fachowych. Filmom insceni­
zowanym o fabule wymyślonej przez scenarzystów prze­
ciwstawili oni autentyzm, fotografię życia ujętą w ten

sposób, by pokazywała sprawy codzienne, a mimo to nia
zawsze dostrzegane przez człowieka.

Pierwsze filmy tego gatunku realizowano z ogromnymi
trudnościami. Często na własne ryzyko i za własne pie­
niądze. Ukazały się wówczas pozycje takie jak „Pałac In­
walidów” Franju, „I Bóg stworzył kobietę” Vadima. Aż
wreszcie przyszła kolej na dzieła wielkiego formatu:
Truffaut „400 batów”, Resnais „Hiroszima, moja miłość”,
czy Dracha „Nie ma pogrzebów w niedzielę” (wszystkie
pozycje z 1959 r.). Czy rzeczywiście wszystkie założenia
„młodych gniewnych” — jak niektórzy nazywają twór­
ców Nowej Fali znalazły odbicie w ich dziełach filmo­
wych? Niewątpliwie pierwsze pozycje mają w sobie wie'e
autentyzmu, wiele prawdy o życiu, popartej dokumentem.
Tak jest np. w filmie „Hiroszima, moja miłość” pokazu­
jącym dramat człowieka — psychologiczne studium cier­
pienia i miłości oraz tragedię miasta ukazaną niemal w

dokumentalny sposób. Tak jest w filmie „400 batów”, czy

»MODERATO
CANTARILE«

i inne
„Nie ma pogrzebów w niedzielę”, gdzie kamera w sposób
realistyczny wychodzi na poszukiwanie zwykłych ludzi
i konfliktów wkraczających w ich życie.

W późniejszych pozycjach z pierwotnych założeń po-
zostaje tylko sam fakt odrzucenia starych kanonów, zer­
wanie z akcją toczącą się w zamkniętych pomieszczeniach
atelier i z funkcją kamery rejestrującej wyłącznie zda­
rzenia. Typowym przykładem kierunku, w którym poszła
Nowa Fala jest film „Moderato cantabile” — studium
psychologiczne z mnóstwem intelektualnych podtekstów,
w którym kamei a jest jak pióro pisarza: wyławia wszyst­
kie odcienie uczuć a nawet myśli.

Młodzi twórcy Nowej Fali szybko wydorośleli, prze­
stali się gniewać, a krąg poszukiwań zaczęli powoli ogra­
niczać do form, coraz mniej interesując się treścią. Obok
względów natury artystycznej i ideowej, wyrósł poważny
problem, z którym należało się liczyć: względy kasowe.

W kręgu działania Francuskiej Nowej Fali powstawało
mnóstwo filmów noszących miano awangardy i przyj­
mowanych za dobrą monetę na konto pierwotnych suk­
cesów. Nie wszystkie one zresztą są tworem ludzi zwią­
zanych z grupą Bazina. Tak, jak każdy nowy kierunek,
przyniosła Nowa Fala obok osiągnięć artystycznych, wie­
le płycizny, nudy i ubranej w nowatorstwo tandety. Obok
wielkich twórców umysły średnie i skomercjalizowane.

To, co prezentują obecnie kina studyjne, obejmuje po­
zycje najbardziej wartościowe oraz najbardziej charakte­
rystyczne dla rozwoju Francuskiej Nowej Fali. Obok
wspomnianych już trzech wybitnych filmów: „Hiroszi­
ma, moja miłość”, „400 batów” i „Nie ma pogrzebów w

niedzielę” zobaczymy „Moderato cantabile” Brooka, „O-
felię” Chabrola, „Pojedynek na wyspie” Cavallera i „Te­
resę Desqueyroux” Franju. Niektóre z nich ze względu
na brak kopii, będą wyświetlane po raz ostatni.

J. ANDRZEJEWSKA

OPOWiESt

Równle silne posterunki
były w Krystynopolu, gdzie
komendantem był Kraw­
czyk, który odparł kilka
napadów na ten posteru­
nek, nie uległ bandzie.
Posterunek ten mieścił się
w klasztorze, był dobrze
zabezpieczony.

Z takich rajdów po tere­
nie do komendy przyjeż­
dżałem nieraz po dwóch
tygodniach. Ludzie tylko
trochę odpoczęli, zmienili
bieliznę, uzupełnili amuni­
cjęiżywność—izpo­
wrotem w powiat, W ten

sposób jakoś moralnie
„podbudowywaliśmy” na­
sze posterunki. Załoga mu-

siała wiedzieć, że ktoś się
nią interesuje, że ktoś tam

przyjedzie, że w każdej
chwili może liczyć na na­
szą pomoc. Były te rajdy
tym konieczniejsze, że —

jak wspominałem — na ca­
łej trasie południowej nie
było jednego słupa telegra­
ficznego.

Zajeżdżaliśmy do takich
wiosek, gdzie żaden funk­
cjonariusz nie mógł dojść
do posterunku. Oczywiście
były i takie wypadki, że

podjeżdżano pod wioskę, a

stamtąd — ogień... Cza­
sem trzeba było spalić kil­
ka bud, skąd kierowano_do
nas największy ogień. _

dy spłonęły, ale nikt
został spalony. Ludzi
było. Napastnicy kryli
w bunkrach. Upowcy
mieli robić bunkry i w tym
przedmiocie byli mistrza­
mi. Dosłownie robili je
w wiosce, w lesie, koło
szosy. Wykorzystywali na­
wet kapliczki, pod którymi
mieli też ogromne pomie­
szczenia. To były ich pun-

Bu-
nie
nie
się
u-

kty obserwacyjne. W ste­
pach (nazywam to stepami,
bo tam się już wszystko
zrównało), zboża nikt ńia
zbierał. Czasem organizo­
wano ekipy z posterun­
ków, które zbierały zboże
— zresztą robił każdy, co

chciał Nikt nie siał. Na
polach wyrastały ogromne
chwasty, a na tych otwar­
tych terenach upowcy mie­
li bunkry. Kiedy potem
traktory szły w pole, zda­
rzało się, że w pewnym
momencie zapadały się pod
ziemię, w głębię jam, wy­
pełnionych żywnością,
municją i bronią.

NAPAD

NA HRUBIESZÓW
10 czerwca 1946 r. bandy

UPA i WIN-u zorganizo­
wały duży napad na Hru­
bieszów. Poprzedziła go
konferencja w jednym z

lasów, w okolicy miastecz­
ka Grabowiec. Na tej kon­
ferencji dowództwo band
opracowało plan uderzenia
i rozbicia wszystkich władz
powiatowych w Hrubieszo­
wie, tzn. wojska, milicji.
Urzędu Bezpieczeństwa i

partii.
Napad rozpoczął się o

godzinie 11-tej w nocy.
Gdzieś około godz. 10-tej
zszedłem na dół, skontro­
lować warty 1 zobaczyłem
(mieszkałem z rodziną w

budynku Komendy), że na

dyżurce jest tylko młody
milicjant, nie ma dyżurne­
go. To zaniepokoiło mnie

trochę. Pomyślałem sobie

jednak, że mógł gdzieś wy­
skoczyć i zaraz wróci. Ja-

a-

koś wpół 'do jedenastej
zszedłem i stwierdziłem, że

oficera dyżurnego nie ma

nadal. Sprowadziłem go

dopiero około 23-ciej. Oka­
zało się, że w tym czasie
banda już była w mieście.
Nie przeczuwając nic złe­
go, zmieniłem młodego
wartownika, którego miej­
sce przed budynkiem zajął
stary, doświadczony mili­
cjant. Reszta chłopców —

około 8—10 — pełniła służ­
bę na wartowni.

Nie upłynęło nawet parę
minut, kiedy przez otwarte
okno mego mieszkania u-

słyszałem: „Stój, stój, kto
idzie?” Zgasiłem światło
i wyszedłem na balkon. Na
dole zobaczyłem 4 ludzi w

mundurach wojskowych,
którzy prowadzili pod rękę
piątego. Jednocześnie do­
biegły mnie strzępy rozmo­
wy z wartownikiem.
„Ćhcieliśmy zostawić go
tutaj — mówił jeden z tej
czwórki — bo się upił i za­
dzwonić od Was, by przy­
jechał ktoś samochodem i
zabrał go”. Nie wiem już,
co Dowiedział im mój war­
townik, w każdym razie po
dłuższych rozmowach za­
wrócili. Zauważyłem jed­
nak, że jak dochodzili do
rogu ulicy, prany podej­
rzanie wytrzeźwiał, stanął
o własnych siłach i wraz

z pozostałą czwórką skrę­
cił za' róg. Spostrzegł to
również mój wartownik.
Ten incydent zaostrzył na­
szą uwagę, choć — co tu

ukrywać — nadal nie mie­
liśmy pojęcia, co się gotuje.

(c.d.n.)

.4
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Afera
„sobacza"

P
owiedzmy tobie tak t ręką na sercu, że tego rodzaju
wydawnictwa nie wychodzą zazwyczaj — bez względu
na to, jakieby w sobie nosiły treści — poza wąski krąg
zainteresowanych specjalistów. Na przykładzie kolejne­
go, IX „Rocznika Biblioteki Polskiej Akademii Nauk"
(na rok 1963) mamy okazję stwierdzić, że dzieje się to

ze szkodą również dla przeciętnego konsumenta dóbr kultu­
rowych, w naszym przypadku z zakresu historii literatury,
sztuki i nauk społecznych.

Weźmy chociażby pod uwagę obszerną rozprawę E. Niecio-
wej pt. „Adam i Zegota oceanem rozdzieleni", przynoszącą
szczegółową analizę obfitej i serdecznej korespondencji A.
Mickiewicza z I. Domeyką. Siady tej szczególne] przyjaźni
dwóch wybitnych filomatów, genialnego poety i wielkiego uczo­
nego, odnajdziemy co prawda bez trudu w „Dziadach" i „Panu
Tadeuszu”, ale jej dalsze dowody przynosi właśnie korespon­
dencja między Paryżem a Santiago de Chile, ciągnąca się bez

przerwy aż do śmierci Mickiewicza w 1855 roku. Ileż w tych
listach objawów przyjaźni, tęsknot, miłości, ileż niezrealizowa-
nych zamysłów, wzajemnych przymówek i serdecznej życzli­
wości! Obaj, Adam oraz Ignacy, oceanem rozdzieleni, „myślą
i sercem" byli zawsze razem, obaj nie ustawali w marzeniu
o spotkaniu na Ojczyzny łonie...

Tak, listy wielkich ludzi, ta jedno z najlepszych źródeł po­
znania ich prawdziwej wartości. Nie tylko zresztą listy tych
największych, bo również opublikowane na łamach omawia­
nego „Rocznika..." fragmenty listów Lucjana Rydla i Stani­
sława E. Kożmiana posiadają niemałą wartość poznawczą.
W przypadku Rydla chodzi o wydobytą przez J. Dużyka z Archi­
wum Literatury Muzeum Narodowego w Pradze koresponden­
cję bronowickiego poety z Franciszkiem Vondraćkiem, czeskim
przyjacielem i tłumaczem literatury polskiej.

Władysław

Błachut

BIB-
LI0-
IEKA

PAN
i listy

Listy emigracyjne St. E. Kożmiana to zaledwie niewielki
wycinek z jakże bogatego a wciąż jeszcze nie wykorzystanego
archiwum koźmianowskiego w Bibliotece PAN. Jeżeli chodzi
o ich treść, to znowu inne sprawy, inni ludzie, inna epoka.
Bratanek autora „Ziemiaństwa polskiego”, St. E. Koźmian, po
roku 1831 emigrant polityczny i ambasador historii i kultury
polskiej w Anglii, w swoich listach do brata Jana w Paryżu
zawarł zarówno podziw dla torysowskiego porządku w nowej
jak i ogromny ładunek tęsknoty za dawną, utraconą ojczyzną
której wielkość podnosił wytrwale na łaniach londyńskiej
prasy.

Podobną jak listy rolę, podobne wartości poznawcze przed­
stawia literatura pamiętnikarsko-wspomnieniowa. Zwłaszcza,
O ile chodzi o dawne czasy i sprawy przez zawodowych szpe­
raczy w całości nie przepenetrowane lub ze względu na swój
sens społeczny zasługujące na przypomnienie. Ot, chociażby
Heleny Dąbczyńskiej-Budzynowskiej „Pamiętnik” współczesny,
który przez „Rocznik..." udostępnił ogółowi J. Fijałek. Zmarłą
przęd kilku laty u krakowskich Helclów autorkę „Pamiętnika”
snadnie postawić można w rzędzie najofiarniejszych i zmysłem
społecznym obdarzonych obywateli duchowej stolicy Polski.
Nieznana szerszemu ogółowi wyrazicielka Iwowsko-krakow-
ekich tradycji mieszczańskich, H. Dąbczyńska-Budzynowska cały
swój entuzjazm i cały swój majątek skierowała na gromadze­
nie zabytków sztuki i rękodzieła, aby jeszcze za życia przekazać
swój piękny dorobek muzeom krakowskim. Czy nie godny na­
śladowania przykład? Czytelnik pozwoli, że tę niepełną relację
o zawartości IX „Rocznika Biblioteki PAN” zamkniemy właśnie
krótkim cytatem z pamiętnika p. Heleny: „...Może znajdzie się
ktoś, co zechce skorzystać z moich doświadczeń? Byłoby to dla
mnie prawdziwą nagrodą...” Bardzo zachęcamy do udziału
Ul podobnym przedsięwzięciu.

Na podlondyjisklm stadionie
przeznaczonym na wyścigi
psów, rozegrała się niedawno
jedna z większych afer, świad­
czących o rosnącej pomysło­
wości zwolenników łatwego
zysku.

W biegu startowały dwa
psy faworyty i trzy „fuksy”.
Było jasne, że większość zwo­
lenników psiego totalizatora

postawi na mocne pozycje i

wygrane będą minimalne.

Od czego jednak pomysło­
wość? 10 minut przed rozpo­
częciem biegów na stadionie
pojawiła się grupa ludzi, któ­
rzy postawili po 2000 funtów
szterlingów na każdego z 2
faworytów 1... zablokowali ok­
na kas, nie dopuszczając dal­
szych graczy.

Faworyci nie zawiedli, Wy­
grana sięgnęła kolosalne] su­
my — 10 milionów funtów. —

Bookmacherom groziło ban­
kructwo.

Ostatecznie w sprawę wdała
się policja, po długich delibe-
racjach hieg unieważniono. Po
raz pierwszy nie ze względu na

kant na torze, lecz na kant
przy kasach.

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI FILMOWE
J. Narzekamy, te nasza

kinematografia za dużo
poświęca uwag! wojnie, że

po dwudziestu latach już
temat ten został całkowi­
cie wyeksploatowany* a po­
patrz ile filmów wojen­
nych kręcą Amerykanie,
Anglicy, Francuzi 1 Włosi.
Wojna jest bardzo fotoge-
niczna, a przygoda wojen­
na zawsze atrakcyjna. Nie­
prędko tematyka ta zejdzie
z ekranów. Wynajduję się
coraz to nowę motywy, co­
raz Inn* warianty.

M. Właśnie takim nowym
wariantem jest film „Woj­
na trwa”. Podobał ci się?.

J. Szedłem do kina z

mieszanymi uczuciami. Re­
żyser Leopoldo Sav*na
znany był raczej * filmów
komediowych, z kostiumo­
wych burlesek. Myślałem
że pokaże nam obraz woj­

ny sprowadzony do Jakie­
goś lekkiego, banalnego
żartu. Przyznam ci się, ż#
byłem zaskoczony. To do­
bry film 1 niebanalny.

M. Włosi w spółce s

Francuzami dali Już nieje­
den świetny przykład pra­
wdziwej, przejmującej
przygody wojennej, o któ­
rej mówiłeś. Mam do nich
zaufanie.

J. Bardzo lubię kilku ak­
torów, którzy grają w tym
filmie. Przede wszystkim
Serge Regglani, potem
Folco Lulii 1 Jack Palance,
aktor amerykański wsła.
wlony rolą Stanleya w

„Tramwaju zwanym pożą­
danie” w teatrze na Broad­
wayu. Oni zagwarantowali
reżyserowi znakomity po­
ziom wykonawczy 1 przy­
czynili się do sukcesu.

M. Masz słuszność. Pa­

lance? Gdzie Ja go już wi­
działam?

J.W .Jeźdżcu znikąd”,
był tam doskonały.

M. Nie przypominam so­
bie tego filmu, ale aktora
pamiętam.

J. Grał w wielu filmach
produkcji amerykańskiej,
a w „Wojnie, którą trwa”
w roli amerykańskiego
spadochroniarza prezentu­
je dużą klasę, mimo iż ma

warunki boksera o dość
prymitywnym wyglądzie i
trudno się po nim spodzie­
wać na pierwszy rzut oka
jakichś subtelności.

M. A przecież zademon­
strował całą skalę psycho­
logiczną.

J. Film był trudny. Pra­
wie cała akcja dzieje się na

wolnym powietrzu.
M. Tak, Włosi znakomi­

cie dobierają plenery do
swych filmów!

BIADOLENIE nad smęitnym jeleniem na rykowisku należy
już do wieloletnich tradycji w rozpamiętywaniu poziomu wy­
chowania plastycznego w środowiskach małomiasteczkowych
1 wiejskich- Szmira i tandeta zalegające prowincjonalne jar­
marki, wykupowane masowo, stają się jedyną ozdobą wiej­
skich (me tylko wiejskich!) mieszkań. Stoiska z „jelenia­
mi” typowe dla prowincjonalnych jarmarków zaczynają do­
cierać nawet do Krakowa. Sytuacja paradoksalna jeśli się
zważy, że Kraków posiada wybitnie rozwinięte środowisko
plastyków, że sprawy upowszechnienia kultury stoją w cen­
trum uwagi, a rozwój kulturalny wsi osiągnął w ostatnich
latach znacznie wyższy poziom.

Czy naprawdę nie ma na to rady? Upowszechnienie plasty­
ki przybierało już różne formy. Przede wszystkim zaś wy­
stawiennicze. W ubiegłym roku powstała inicjatywa tworze­
nia ekspozycji malarstwa w zakładach pracy. Rady zakłado­
we przeznaczały nawet fundusze na zakup dzieł i tworzeni*
własnych „galerii”. Eksponowane prace współczesnych twór­
ców możną było oczywiście zakupić. Wystawy cieszyły się
powodzeniem, oglądających było sporo, ale do zakupu nikł
się specjalnie nie palił. To zresztą zrozumiałe. Ceny obrazów
są na ogól dość wysokie i na kolekcjonerstwo w tej dziedzi­
nie mogą sobie pozwolić jedynie ludzie bardzo dobrze sytu­
owani 1 szczególnie rozmiłowani w sztuce. Przeciętny ro­
botnik, a tym bardziej mieszkaniec wsi, jeśli nawet z po­
dziwem ogląda ekspozycje, to jednak na wTasnych ścianach

Jadwiga Andrzejewska

SZIRALI
Szlrall Musllmow s Azerbejdżanu

Jest prawdopodobnie najstarszym
człowiekiem światat ma lat 159 i

rodzinę przekraczająca w sumie
800 „dusz”.

Każdy dzień Szlrall spędza pra­
cowicie. WczeSnle rano bierza slą
do roboty w ogrodzie, później od,
prowadza prapraprawnukl do szko­
ły. Po powrocie krząta się we­
dług rozkładu zajęć ustalonego
równo przed ISO laty, kiedy to po­
łożył pierwszy kamień pod swój
dom, dający początek jedynemu w

swoim rodzaju rodzinnemu osie­
dlu.

W ciągu całego swego matuza-

lemowego tycia Muslimow nigdy
nie zeszedł z gór. Nie widział wy­
brzeża morskiego ani większego
miasta. Nigdy nie wsiadł do po­
ciągu ani tramwaju, za pan brat
Jest natomiast z helikopterem, te­
lefonem, radioodbiornikiem. Jest
miłośnikiem kina, które - jak
twierdzi - zastępuje mu nogi 1
umożliwia podróże po świeci*. Ma­
rzy także o telewizorze.

W czym tkwi tajemnic* jego
długowieczności? Dopatruje się Jej
w warunkach życia, pogodnym u,
sposobieniu 1... pracy. Nieprze­
rwanej, ruchliwej, na świeżym po.
wietrzu. Prawdopodobnie również
- o czym już Szlrall ple wspomi­
na - decydującą rolę odgrywa ró-.
wnleż miejscowy klimat, w któ­
rym ludzie Starzeją się wolntej
oraz nieświadomość tego, co ozna­
cza słowo „nerwy”.

Ur.
22 lipca 1878 r. w Warszawie

— wywieziony 5 sierpnia 1942
r. do obozu w Treblince, zgi­
nął tragicznie wraz ze swymi

wychowankami z Domu Sierot

Pr Henryk Goldszmidt, lekarz pe­
diatra, pedagog, autor prac poświę­
conych zagadnieniom wychowania i
książek dla dzieci znany pod pseu­
donimem Janusza Korczaka, był
człowiekiem wielkiego serca, wraż­
liwym na wszelką krzywdę ludzką.

W 11 roku życia stracił ojca i od­
tąd zmuszony był korepetycjami za­
rabiać na utrzymanie 1 naukę. Po
ukończeniu medycyny na Uniwersy­
tecie Warszawskim uzupełniał stu­
dia za granicą — w Berlinie, Pary­
żu i Londynie. Kampanię rosyjsko-
japońską 1904—19Q5 r. odbywał ja­
ko lekarz wojskowy, na Dalekim
Wschodzie.

Pierwszą posadę lekarza objął w

szpitalu dziecięcym w Warszawie.
Wkrótce stał się sławny jako dok­
tor, który od biednych nie brał ho­
norarium za wizyty, a najuboższym
pozostawiał pieniądze na lekarstwa.
Jego pasja działacza społecznego
przejawiła się w artykułach publi­
cystycznych, drukowanych na ła­
mach postępowych pism „Prawdy"

Zuzanna Kosiek

ULICE KRAKOWA Janusz Korczak
1 „Głosu" oraz pracy w Czytel­
niach Towarzystwa Dobroczynnęści.
Przyjmował na siebie również obo­
wiązki wychowawcy i opiekuna na

koloniach letnich, wspierał radą i

pomocą sierocińce, domy poprawcze
i zakłady dla dzieci niedorozwinię­
tych.

Łatą międzywojenna stanowią azczyto-
wy okres rozwoju jego pracy literackiej
1 działalności pedagogicznej. Już w 1911
r. był wykładowcą w Instytucie Peda­
gogiki Specjalnej, a potem Wolnej
Wszechnicy Polskiej. Objął kierownictwo
sierocińców Domu Sierot żydowskich
przy ul. Krochmalnej, Nowego Domu
dla dzieci polskich w Pruszkowie. * po­
tem na Bielanach. Organizował bursy
przy sierocińcach, wydawał popularną
gazetę dla dzieci 1 młodzieży „Ąlą.ły
Przegląd”. Pisał gawędy, nowele, arty­
kuły, wydawał glośnę powleśęl: ,,Król
Maciuś Pierwszy” (1928), „Król Maciuś
ni wyspie bezludnej” (1931), „Bankruc­
two małego Dżeka” (1926), praęę peda­
gogiczne „Jak kochać dziecko” (1920),
„Pedagogika żartobliwa” (1939).

Wielki* znaczeni* przywiązywał

do reformy metod wychowawczych.
Bogat* doświadczenia w tym zakre­
sie zdobył w ciągu długich lat
współżycia z dziećmi 1 opieki nad
nipii. Uwielbiany przez młodzież,
gtworzył własny system w kierowa­
nych przez siebie zakładach wy­
chowawczych, polegający na udzie­
laniu maksymalnej autonomii, po­
szanowaniu wolności i samodzielno­
ści dziecka.

Znaczny rozgłos przyniosły mu

również pogadanki radiowe dla
dzieci i o dzieciach. Anonimowy
„Stary Doktor" bawił 1 uczył mło­
dych słuchaczy, wzruszał dorosłych,

W 1939 r. brał czynny udział w obro­
nię Warszawy, a w latach okupacji or­
ganizował pompo dl* biednych i cho­
rych.'

W tragicznych ostatnich chwilach ty­
cia zachował niezłomną postawę. Pomi­
mo Istniejącej możliwości urato.wanla

Życia, nie opuścił do końca dzieci prze­
znaczonych na zagładę.

Ulica Janusza Korczaka łączy się
z ul. Prądnicką.

PICASSO
NA JARMARKU?

pozostawia nadal jelenie 1 łabędzie. Bo niby na co je ma wy­
mieniać?

„Domy Książki” od pewnego czasu prowadzą sprzedaż re­
produkcji. Ceny bardzo zbliżone do możliwości zakupu, a do­
bór form malarskich 1 tematyka prac bardziej — komunika­
tywne. Jednakże „Domy Książki” działają z zasady w mia­
stach powiatowych. Człowiek ze wsi, czy z małego mia­
steczka zjeżdżający „do powiatu” dla załatwienia szjeregu
spraw, odwiedza najpierw urzędy, a potem, gdy mu czas

pozwala, zagląda do domów towarowych i sklepów z arty­
kułami pierwszej potrzeby.

A tymczasem na kiermaszach, odpustach i jarmarkach
rozłożone oleodruki 1 gliniane figurki nie dają spokojnie
przejść, przykuwają wzrok, są inwazyjne. I nie mają żadnej
konkurencji. Prawdziwa sztuka jest za wielka, żeby stawać
w szranki z* szmirą. Więc szmira ciągle jeszcze zwycięża.
Na sztukę się patrzy —. szmirę pieczołowicie trzyma się
w domu. Aż wreszcie zdecydowano się na nowy krok w za­
kresie upowszechnienia: dotarcie z reprodukcjami na wieś.:
W kilku klubach „Ruchu” urządzono wystawy reprodukcji
malarstwa, połączone ze sprzedażą. Okazało się, że znajdują
się nabywcy. Początkowo wśród inteligencji wiejskiej, po­
tem wśród młodzieży. We wsi Babice taka forma upowszech-:
niania dała już imponujące rezultaty — sprzedano więcej re-(
produkcji, niż w samym Chrzanowie. Działacze kulturalni za­
stanawiają się teraz nad tym, czy by nie ruszyć na miejsca
najbardziej szmirą zagrożone, a więc na jarmarki, gdzie po-j
pyt ną tego rodzaju przedmioty jest chyba największy? Gdy­
by tak znalazły się tam stoiska z reprodukcjami i cę^ęlipiw-^
skimi ozdobami do mieszkań, to czy nie miałyby szans po­
wolnego wypierania samiry? Z pewnością tak. Tylko, że od
pomysłu do realizacji droga u nas bardzo daleka, a poczy­
nania organizacyjne mogą podciąć każdą inicjatywę. Bo pro­
szę tylko zastanowić się nad sprawą najprostszą: kto ma t«
stoiska organizować? „Ruch”, „Dom Książki”, -Cepelia? Któ­
rą z poważnych Instytucji zechce zajmować się tak „podłą’’
funkcją, jak handel okrężny? Dziesiątki okólników, przepi­
sów, preliminarzy i innych instrukcji potrafi skutecznie obro­
nić instytucję od takich mało poważnych pomysłów. Gdyby
to jeszcze chodziło o warzywa 1 owoce, można by powołać
akwizytorów 1 puścić w tere<n — ale obrazy, rzeźby czy inn*
gliniane cacka nie psują się, nie gniją więc mogą leżeć la­
tami — nie pali się. I dlatego nie wiadomo, czy kiedykolwiek
Picasso zawędruje na jarmark...

Nowa

republika
Brat wielkiego Hęmtng-

way’a, Lester powiadomił
dziennikarzy na konferencji,
że u płd.-zachodnich wybrzeży
Jamajki założył republikę No­
wa Atlantyda i ogłosił się jej
prezydentem.

Nowa Atlantyda nie należy
do rzędu wielkich państw, ma

szerokość 1,8 metra, a długość
9,1 metra, która wkrótce wzro­
śnie do metrów 16. „Ludność"
to — prezydent Lester He­
mingway, jego żona i 4 dzie­
ci...

Na pytanie wścibskich ko­
respondentów, jak też sobie no­
wy prezydent wyobraża finan­
se „kraju", Lester odpowie­
dział krótko: „ze znaczków
pocztowych”.

No i rzeczywiście. Genialne,
proste rozwiązanie.

MEDYCYNA

Elektryczność
— i zęby...

Stara to prawda, że od lat — 1 z pokolenia
na pokolenie czyścimy nasze zęby przy po­
mocy zwykłej szczoteczki. Wstyd powiedzieć,
ale czynimy to „na ogół niechętnie” — a już
o systematyczności pielęgnowania zębów 1 ja­
my ustnej — szjęoda wspominać... Jeśli, jak
skrótowo określamy ów fakt: myjemy zęby —

to ograniczamy się raczej do jednorazowego
„zabiegu” dziennie. Przeważni* rano, przed
śniadaniem. Ą przecież zgodnie z zaleceniami
higieny, należałoby czyścić i odświeżać jamę
ustną po każdym posiłku — zwłaszcza jednak
przed ułożeniem się do snu. Przypominają
o tym zawsze lekarze stomatolodzy, rekla­
my pasty do zębów itp. Aż do znudzenia.

Tymczasem z własnej praktyki i doświad­
czeń obserwacyjnych najbliszego otoczenia —

natrętnie wyłania się niewesoły obraz pod
nazwą „pielęgnacja zębów”. Od dzieciństwa —i

po starość...
Ale, nawet — kiedy wreszcie zastosujemy

się do przestrzegania podstawowych zasad czy­
stości naszych zębów — często zdrowotne
efekty nie wypadają najlepiej. Dlaczego?

Można by posłużyć się bardzo typowym
przykładem. Spotyka się dwoje zakochanych.
Pocałunek zazwyczaj kończy, lub rozpoczyna
te spotkania. Ale ów pocałunek, choć w za­
łożeniu jest przyjemnością — może być rów­
nież czymś... odpychającym. Powód? Przykry
zapach, jaki wydobywa się z ust partnera.
Musi przejść sporo czasu, zanim ktoś sam doj­
dzie do przyczyn tego stanu rzeczy. I powę­
druje do przysłowiowego dentysty. Tu dowie
się, że ma zepsute zęby — że, być może —

ropienia — kamień nazębny, a także choroba
lub po prostu jakieś komplikacje z dziąsłami.

Choroba ma swoje różne źródła. Ogólni*
nazywa się parodontopatią. Powstaje przez
tworzenie się kamienia nazębnego, brak pie­
lęgnacji zębów, jednostronny zgryz, zbyt
szczelnie obok siebie osadzone zęby, brak wi­
tamin, choroby krwi i zaburzenia hormonalne.

Więc najpierw trzeba porady lekarskiej,
czyli przy pomocy zabiegów i lekarstw nale­
ży doprowadzić do względnie „czystego” sta­
nu jamy ustnej. Następnie (zwłaszcza w spra­
wach b. ważnych nie tylko dla samego zęba —■
lecz i dla dziąseł) pacjent winien . przestrze­
gać przepisanej diety: wiele jarzyn, owoców,
sałat i produktów mlecznych. Ciastka, cukier­
ki, czekolada — w stadium leczenia — są
zakazane. Leczenie paradontopatii jest dłu­
gotrwałe. Wymaga współpracy pacjenta. Wła­
śnie! I tu zaczyna się historia z pielęgnacją
zębów i dziąseł — w domu. Bezwzględne my­
cie i czyszczenie zębów po każdym po­
siłku. Masaż dziąseł. Ba, ale nie każdy wie,
jak to czynić zwykłą szczoteczką. Nie mó­
wiąc o tym, że ostre włosie (albo nylon) draż­
ni i rani dziąsła. A przecież ów masaż jest ko-
niecznyl Ruchami z góry na dół — i odwrot­
nie. To dłuższa „pracą” i zniechęcająca.

Ostatnie doświadczenia na tym polu —

zwracają uwagę na... elektryczna szczotki do
zębów. Po włączeniu do kontaktu, prąd uru­
chamia motorek w szczoteczce (którą można

wymieniać). Szczotka wykonuje ruchy z szyb­
kością 50—60 obrotów na sekundę. Nawet

pod kątem 60 stopni l

Praktyka w krajach, gdzie przystąpiono
do masowej produkcji elektrycznych szczp-
teczek-niasążystów, wykazuje ogromną sku­
teczność działania aparątu, który s a m w ł?ez-
bolesny sposób 1 bez wysiłku ze strony „pa­
cjenta” — przeprowadza żimudn* czynności
pielęgnacyjne w jamie ustnej.

Warto, żeby 1 u nas zainteresowano się bli­
żej elektrycznością na usługach — czyszcze­
nia zębów!

Spośród
dokumentów

omawianych ną obe­
cnej sesji Soboru ną
specjalną uwagę za­
sługuje projekt de­
klaracji „o wolności

religii”. Ón to właśnie,
zdaniem kół dobrze poin­
formowanych, najżywszą
wywołał dyskusję, najgo­
rętsze sprzeciwy ze strony
konserwatywnego odłamu
biskupów.

Waga dokumentu, który
przez wielu komentatorów
zwany jest wręcz „history­
cznym”, polega przede
wszystkim na tym, że po
raz pierwszy w dziejach
Kościoła katolickiego de­
klaruje on wolność religii
jako prawo przysługując*
„każdej jednostce i społe­
czności”.

Określeni* „dokument histo­
ryczny” moż« razić tych, któ­
rzy pamiętają, li zasad* wol­
ności (umienia wysunęła Jut

rewolucja burżuazyjna, te w

ustroju socjalistycznym (tano­
wi ona gwarantowane konsty­
tucją prawo. Nie możną prze­
cież zapominać, że — ąż do
chwili obecnej — Kościół ofi­
cjalnie potępiał tę zasadę, gło­
sząc równocześnie, lż wolność

religii przysługuje tylko jemu
Jako Jedynemu posiadaczowi
„prawdy objawionej”. W tym
ujęciu, wolność sumienia rów­
nała się „wolności krzewienia

Się zla 1 błędów”, zamachowi
na wyjątkowe „praw* 1 wol­
ność Kościoła”.

za twórcę współczesnej
doktryny społecznej Ko­
ścioła. To on właśnie, w

encyklice „Mirąri vos” na­
zywał „szaleństwem” po­
gląd, w myśl którego każ­
dy człowiek ma prawo do
wolności przekonań, „opa­
czny pogląd, który przebie­
głość złych wszędzie roz­

przestrzenia". Jego następ­
ca, Pius IX, niemniej o-

stro potępił wolność religii
w encyklice „Quanta cu-

ra”, traktując ludzi doma­
gających się tej wolności
jako „szalonych" 1 „zepsu­
tych do szpiku kości" pro­
pagatorów „wolności ze-

Wiesław Mercik

ciwstawiając jej pogląd, że

tylko jednej prawdziwej
religii przysługuje prawo
do pełnej wolności. Jego
zdaniem, za błędne należy
uznać zawarte w deklara­
cji mniemanie, jakoby na­
wet błędna wiara zasługi­
wała na szacunek oraz

sformułowania przyznające
prawo propagowania swych
poglądów nawet ateistom.
Podobnie jak kardynał
Ottavlanl, polemizował on

z twierdzeniem że pań­
stwo nie powinno się mie­
szać do spraw Kościoła,
uzasadniając swe stanowi­
sko.., korzyściami, jakie

a wolność sumienia

ALGEBRA
PRZYJAŹNI

• W REZULTACIE eliminacji dublowania projektów
maszyn tego samego typu w różnych krajach socjalisty­
cznych zaoszczędzono pracę 1000 konstruktorów w ciągu
z górą 5 lat.

9 W 1962 r. państwa-członkowie RWPG wyprodu­
kowały wspóltiię 1,4 razy więcej ętali, 1,6 razy więcej
elektroenergli, 3 razy więcej węgla i 15 razy więcej
nafty niż kraje Wspólnego Rynku. Przed 15 laty wyniki
były jeszcze na tym samym, poziomie,

Te
idee legły nlę tyl­

ko u podstaw zbro­
dniczych praktyk
św. inkwizycji;

kształtowały on* również
przez długie stulecia i n ą-
d a 1 kształtują u części
katolików inkwizycyjny
sposób myślenia. Wszak to

już w czasach nowożytnych
nietolerancja podniesiona
została do rangi obowiązu­
jącej zasady przez Grzego­
rza XVI (tl846) uważanego

psucia". Kolejny papież,
Leon XIII za „zgodne z

prawem" uważał prowa­
dzone przez „zwierzchność
państwową” prześladowa­
nia „fałszywych (czyli nie­
katolickich) poglądów, o-

wej zarazy ducha” i twier­
dził, że „nigdy nie nąleży
się domagać wolności my­
śli, prasy, nauczania jak i

bezwzględnej wolności re­
ligii”. Jeszcze u Piusa XII
można znaleźć niejedną
wypowiedź przeciwko
wolności sumienia.

podobnym duchu
wystąpiła przeciw
projektowi dekla­
racji „o wolności

religii” grupa biskupów
konserwatywnych na Sobo­
rze. Deklarację potępił m.

in. kardynał Ruffini, prze­

Ingerencja państwa daje
Kościołowi np. w Hiszpanii
czy we Włoszech (gdzie
rozwód zabroniony jest
przez prawo państwowe).
Twierdzenie jego, że wol­
ność sumienia może być
brana pod uwagę „tylko
w odniesieniu do nauki
bożej” poparła grupa kar­
dynałów włoskich i hisz­
pańskich.

Większość biskupów wy­
powiedziała się jednak za

zasadą, iż „wolność jedno­
stki i ochrony swobody
kultu” musi iść w

parze z „zobowiązaniem
wszystkich katolików do
poszanowania wolności in­
nych”. Że nawet człowiek

mający błędne przekona­
nia, ma prawo nie tylko
je wyznawać, ale i głosić.

'

Polemizując z opiniami
konserwatystów kardynał
Henriyuez (Chile) stwier­
dził, iż reprezentowane
przez nich stanowisko do­
wodzi oportunizmu. Koś­
ciół, jego zdaniem, musi
dowieść, że broni wolności
nie tylko tam, gdzie kato­
licy są w mniejszości. Wol­
ności sumienia dla wszyst­
kich bez wyjątku domagał
się też kardynał Cushlng
(USA), a kardynał Leger z

Kanady uznał, lż deklara­
cja winna potwierdzić pra­
wo swobody sumienia tak­
że dla niewierzących,

Tekst deklaracji nie
został jeszcze opu­
blikowany. Również
i relacje o dyskusji

agencje opierają na oświad­
czeniu rzecznika prasowe­
go Soboru. Za wcześni*
więc na jakieś dalej idąc*
uogólnienia i wnioski. Nie­
zależnie jednak od tego
sam fakt nowego podejścia
Kościoła do tak fundamen­
talnej zasady współżycia
jednostek i społeczności,
wydaje się być interesują­
cy. Szczególnie na tle na­
szych stosunków, na tle do­
tychczasowej postawy pol­
skiej hierarchii katolickiej.

• POLSKA, ZSRR i Czechosłowacja — to główne bazy
Węglowe RWPG, 98 proc, zapasów węgla kamiennego,
a 99 proc, węgla koksującego — kryje się pod ziemią tych
krajów.

9 W KRAJACH socjalistycznych przemysł atomowy
daje około 500 rodzajów izotopów radioaktywnych.

9 W PORÓWNANIU z rokiem 1950 przemysł maszy­
nowy Bułgarii wzrósł 10-krotnie, Węgier — 4,2 razy,

NRD — 4,6 razy, Polski — 10,8 razy, Rumunii — 8,3,
CSRS -- 5,5 razy, a ZSRR — 5,6 razy.

® ZSRR dostarcza krajom socjalistycznym 150 gatun­
ków farb nie produkowanych w tych krajach, a otrzy­
muję 80 gatunków innych, których sam nie produkuję.
Oszczędność na tej operacji sięga milionów.

• PIERWSZĄ wspólną pracą radiotechników w ra­
mach RWPG była budowa jednolitej aparatury między­
narodowej, półautomatycznej łączności telefonicznej.
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T
a sztuka Jean Girau-
doux doczekała się w

w Polsce jedynie
trzech wystawień. Z

tego, dwie premiery
„Wariatki z Chaillot”

odbyły siS w Krakowie.
Pierwsza (reż. Emil Chaber­
ski), z wielką kreacją Marii
Dulęby w roli tytułowej — i
ostatnia (reż. Zygmunt Hub­
ner — z Zofią Niwińską, ja­
ko główną bohaterką).

Można by zapytać, dlaczego
właśnie tę sztukę grywa się
tak rzadko w naszych tea­
trach? Chyba dlatego, że nie­
łatwo znaleźć odtwórczynię
głównej roli, jak również i ca­
łą plejadę dalszych wykonaw­
ców. A i sam tekst nastręcza
sporo kłopotów ambitnym re­
alizatorom. Jest w nim bo­
wiem aura poetycka i chłód
Intelektualny, coś z bajki i
traktatu filozoficznego, ele­
menty abstrakcyjne i natura-

ralistyczne — naiwna ideali-
zacjanaprawyświata — i
ostre widzenie kapitalistycz­
nej machiny. Sztuka nosi pię­
tno francuskiego dziedzictwa
r- wolucyjnego, ale bez podbu­
dowy myśleniem naukowego
materializmu. Zbuntowany,
Skrzywdzony i walczący z wi­
dmem ucisku świat „Chaillot”
— jest bardziej z opowiastek
filozoficznych Woltera, Didero­
ta i wielkich racjonalistów,
aniżeli z „Nędzy filozofii” i

Jean Giradoux

czywisty w bajkę z morałem
_

'

w absurdalne wysiłki po­
zornych wariatów dla urato­
wania obłąkanego świata —

autor stosuje tu symboliczny
unik. Uwolnienie od społecz­
nego i ustrojowego zła nie na­
stępuje po walce uciskanych z

wyzyskiwaczami — lecz na

skutek łatwowierności i chci­
wości reprezentantów kapita­
lizmu, którzy dają się podejść
„wariatom”. Oczywiście jest to

krzywe zwierciadło życia —

satyra gorzka i zarazem

świadcząca ó beznadziei filo­
zofii nawet postępowych —

liberałów. Fałszywe przekona­
nie, że sam kapitalizm zapę­
dzi się w labirynt bez wyj­
ścia.

Tak więc owa bajka z przekor­
nym moraiem, włożonym w usta

„Wariatki z Chaillot”, że „wystar­
czyło jednej rozsądnej kobie-

łecznego działania. W ogóle,
skąd ten teatr kukieł bez pod­
budowy w teatrze Glraudouxf
Ze niby z jednej strony świat

„martwy” negatywny az

drugiej „żywi” ludzie, to tylko
proletariacka i lumpenprole-
tariacka biedota? Nie bardzo
tłumaczył te sprawy sam

spektakl. Mimo akcesoriów
bajki, wiedźm i czarownic o-

raz posągowego zla.

W
sztuce, poza giowną posta­
cią wariatki, jest kilka co

najmniej ról o większym
znaczeniu "

Toteż problem obsady :

kształt
Zofia
scami
wać

Jerzy Bober TEAlR

WARIATKA
z CHAILLOT

„Kapitału” Marksa. Choć na

pewnym odcinku sztuki — do­
chodzi do skrzyżowań. Topią
się one jednak w retoryce,
która — trzeba przyznać —

miejscami osiąga w dialogach
akcenty dowcipu dużej klasy,
czy błyskotliwej żonglerki
słownej i sytuacji z pograni­
cza tragigroteski.

Giraudoux nie zdążył ża życia
dokończyć „Wariatki z Chaillot”.
B. więzień gestapo — umarł w

poł roku po inwazji aliantów na

Francję, w następstwie choroby,
którą zapoczątkowały „metody
śledcze” wychowanków Himmle­
ra. Przyjaciel pisarza 1 jego tea­
tralny protektor, Jouvet — odna­
lazł pierwszy akt sztuki oraz lu­

źne fragmenty aktu drugiego
Wśród rękopisów zmarłego. On
też w 1945 r» uszeregował poszcze­
gólne sceny „Wariatki z Chaillot”
i dał prapremierę sztuki. Spektakl
krakowski Chaberskiego^ w rok

później — należał do pierwszych
poza granicami Francji.

Giraudoux
w swej ostat­

niej sztuce nawiązuje do
tradycji poetyckiego dra­

matu. W tych formach sce­
nicznych zamierzał wytoczyć
poetycko-społeczny proces o-

gólnoświatowemu wyzyskowi
kapitalistycznemu, nie rezy­
gnując z jego specyficznych
cech francuskich. Naturalnie,
po doświadczeniach okupacji
hitlerowskiej — doszły tu a-

kcent.y antywojenne, zwrócone
przeciw ostatecznemu kształ­
towi kapitalizmu, jako zabor­
czej koncepcji militarnego
podboju ludów. Stąd określe­
nia ze sztuki, że „ludzkość ży-
je dziełem powszechnego zni­
szczenia” oraz, że muszą zgi­
nąć „ci, co są sprawcami na­
szego głodu, co kradną (...)
przygotowują wojnę, biorą
prowizje, dostają stanowiska
nie mając odpowiednich kwa­
lifikacji, ci co demoralizują
młodzież.,,”

Ale, zamieniając świat rze-

ty, żeby szaleństwo świata poła­
mało sobie żębyM — ta właśnie

bajka może mieć mniej lub bar-

d7iej uogólnione znacżenle w tea­
trze dnia dzisiejszego. Wszystko
zależy od — inscenizacji 1 reżyse­
rii.

Obawiam się, że reżyser
krakowskiego spektaklu
nie bardzo wiedział, jak

i gdzie rozłożyć ideowe akcen­
ty sztuki. Stąd niedokończone
zapędy w kierunku songowo-
operowym, które zbyt mgliście
tłumaczą intencje takiego po­
mysłu, oprócz formalnej u-

cieczki od monologów scenicz­
nych. Choć same w sobie były
na pewno dobrymi pomysłami
odświeżającymi przydługi
tekst. Bo widowisko trwa co

najmniej o pół godziny za

długo. Nuży dygresjami, które
oplatają jak bluszcz samą ak­
cję z jej dramatycznymi spię­
ciami. Statyczne ukazanie ku­
kieł rekinów kapitalistycznych
osłabia wrażenie ich antyspo-

raz posągowego zla.
sztuce, poza giowną posta­
cią Wariatki, jest kilka co

artystycznym,
rzutuje na

jeśli
(miej-

grzekoliy-
dystan-

.
____

o „góry”
kapitalistycznej, na skutek błędów
obsadowych — wypadlo blado, a

niekiedy poniżej poziomu średnie­
go aktorstwa krakowskiego. 1 a-

talną pomyłką żttś było powierze­
nie roli Prezesa - Zbigniewowi
Filusowi. Poza sztampową sylwet­
ką opasłego kapitalisty nie
wniósł on dc rysunku postaci ża­
dnych artystycznych walorów. Je­
go tekst w mowie i śpiewie nie
docierał w ogóle do widowni. Na
takim tle Baron Wojciecha Ło-

dyńskiego i Agent giełdowy An­
toniego Pszoniaka błyszczeli po­
nad istotną miarę. A przecież 1

oni nie wnieśli na scenę dynami­
ki negatywnych bohaterów z krwi
i kości. Koncepcja kukieł me

zdała egzaminu. W długim reje­
strze wykonawców jedynie Jerzy
Nowak jako gmieclarz zaprezen­
tował pełnowartościową postać
sceniczną, podobnie — jak Ratow­
nik Wojciecha Ziętarskiego, a

chwilami także Andrzej BuszewiCz
— Policjant. Z trzech „wariatek”
otaczających tę główną — Ewa

Łassek powtarzała aktorsko pew­
ne sceny „Matki” Witkacego, Ha­
lina Kuźniakówna nazbyt ufarso-
wiła swoją rolę, a Jadwiga Żmi­
jewska utrzymywała „złoty śro­
dek” między nimi.

Cały spetakl zawarty w cu­
dzysłowie bajki wydawał się
niejednolity, trochę bez tem­
pa.

Scenografia Andrzeja Ma­
jewskiego nastrojowa w bar­
wie, ale równie szukająca
punktu oparcia — jak i reży­
seria. Muzyka Zygmunta Ko­
niecznego, jeśli przyjąć tu

zamysły songowe — zwłaszcza
w partii Irmy (Anna Seniuk)
— na pewno interesująca.

Stary Teatr. J. Giraudoux „Wa­
riatka z Chaillot”. Przekł. R. Że­
romski. Reż. Z. Htlbner, sceńogr.
A. Majewski, muz. Z. Konieczny.

przedstawicnia.
Niwińska mogła

świetnie)
do granej z

sem roli — to już grono

Ło-

CHCĄC ZAPEWNE odwrócić naszą uwagę
od niektórych Twoich programów, przypo­
mniałaś sobie —• że technika czyni cuda.

Rzeczywiście, cudem nie z tej Ziemi jest kra­
kowskie urządzenie techniczne, rodem z War­
szawy — a ulokowane na wzgórzu o sztanda­
rowej nazwie, Chorągwicy. Ów genialny pro­
totyp nadajnikowy nadaje 6ię do wielu rze­
czy, prócz przekazywania czystego obrazu
i takiegoż dźwięku. Jeśliby tak działały urzą­
dzenia techniczne obsługujące Olimpiadę
w Tokio, to tylko spokój olimpijski mógłby
nas uratować. Chorągwica w przedolimpij­
skiej gorączce medalowej — ukazuje odwrot­
ną stronę medalu. Mistrzostwo brakoróbstwa.
I gdyby jej chochliki zakłóceniowe ogranicza­
ły się np. do ostatnich transmisji interwizyj-
nych, wówczas można by wybaczyć „awaryj­
ność”, jako sprawiedliwe zrządzenie ślepego
losu, który zsyła starogrecką katharsis jeszcze
przed całkowitym dopełnieniem się tragedii...

Tu słowo wyjaśnienia w sprawie tmpórtu z In-

terwlzjl. Po niefortunnym „wesołym winobraniu”
x Budapesztu — otrzymaliśmy „zbiory bogatej je­
sieni” z Bukaresztu. Ani te zbiory nie były je-
slenno-dojrzałe, ani bogate w Inwencję programo­
wą. Ow montaźyk muzyczny z powodu winobra­
nia okazał się całkiem przypadkową składanką lu­
dowych pleśni, nie wykonywanych przez lud, lecz

wystylizowanych estradowo. O klasę gorszy od
„Mazowsza” czy „Śląska”! A przy tym, bez żad­
nego tłumaczącego się dla pozarumuńsklego od­
biorcy — wiązania scenariuszowego. Podobnie,
choć w Innym wymiarze — „program rozrywko­
wy” z Berlina, 'wprowadził w błąd widownię za­
równo przez zapowiedzi prasowe, Jak 1 za Twoim

osobistym pośrednictwem. Najzwyczajniej bowiem

był to koncert -w stylu artystycznej części akade­
mii (15-lecla NRD) — 1 tak należało go reklamo­
wać. Inna rzecz, czy łączenie popisów chóralnych
dzieci z produkcją np. tego rodzaju artystów, co

znakomity wiolonczelista Rostropowlcz, albo Inni
soliści operowi —

* rodzajem teleturnieju oraz

zgadywanki sportowej 1 In. — czy taki właśnie

groch z kapustą, podlany uroczystym sosem na­
dawał się do rozrywkowego potraktowania w pro­
gramie?

Mniejsza o to. Ale już nadawanie przed podob­
nego typu transmisją — arii operowych, wy­
gląda na kompletny brak orientacji w klerunleu

urozmaicenia programu.
Nie wiem, czy pocieszający wniosek po ze­

stawieniu audycji ińterwizyjńych z krajowy­
mi — istotnie świadczy dobrze o naszych
programach? Pozostawię to jednak w sferze
domysłów.

Natomiast prawdziwie pocieszający wnio­
sek można było wysnuć po zakończeniu I Fe­
stiwalu Teatralnego. Oto poczuliśmy miłe od­
prężenie podczas kolejnych premier Teatru
TV. Nie dlatego, że sztuki lepsze, ale z tej
przyczyny — że przystosowane do tz.w.

telewizyjnej specyfiki. Ostatni spektakl po­
niedziałkowy „Biedermanna i podpalaczy” M,
Frischa w świetnej reżyserii E. Axera i rów­
nie świetnej obsadzie (Pawlikowski, Czecho­
wicz, Łapicki, Ludwiżanka, Wrzesińska i m.)
jeszcze taż zadokumentował — że nawet bar­
dzo alegoryczny, zdawałoby się — mało ko­
munikatywny tekst, można przedstawić tele­
widzom bez obaw o jego niezrozumialość.

Na koniec program rzeczywiście rozrywko­
wy „Poznajmy się”. Po powrocie jesiennym
Starszych Panów — następna pozycja (acz­
kolwiek innego gatunku) dobrej 1 pomysło­
wej zabawy. Reżyser i scenarzysta J. Gruza —

ma tu wciąż wiele do powiedzenia. Jego po­
czucie humoru i dobór wykonawców, dopa­
sowanych do ambitnego, a przecież nie eks­
kluzywnego w zasięgu, poziomu imprezy —

świadczy o umiejętnym, wciąż świeżym wy­
korzystywaniu możliwości naszej telewizji.
Możliwości inteligentnego bawienia odbiorcy.
Eudujmyż więc — na GruzachI BOJ

Z MYŚLĄ o turystach zagranicznych licznie odwiedza­
jących Cechosłowację poczta tego kraju wydała znaczek
wart. 60 h, przedstawiający zamek w Pradze, a także
pamiątkowy arkusik znaczkowy wart. 5 kes z panoramą
Pragi. Urząd pocztowy Praha 012 Hrad dysponuje spe­
cjalnymi kopertami, których wielkość dostosowano do
rozmiarów arkusika i okolicznościowym stemplem.. Ku­
pujący kopertę otrzyma bezpłatnie informator o Pradze
W języku, w jakim zażąda. Podobnej treści informację
Zamieścił czeski dwutygodnik „Fllatetie".

FRANCJA upamiętniła 20 rocznicę oswobodzenia Pa­
ryża i Strasburga znaczkiem! przedstwiającym sceny
Z wyzwolenia obu miast.

POCZTA Watykanu Wydała z okazji 400 rocznicy
śmierci Michała Aniela 5 znaczków z reprodukcjami dzieł

tego artysty, (zg)

snj czsis
,.

- $/

Znaczek węgierski z podobizną Eleonory Rooseve1t. Przypomi­
namy, że Poczta Polska przygotowuje podobną emisję.

Sukcesy nawkawców
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Rozsiani po całym świecie nau­
kowej’ polscy, odnoszą liczne sukce­
sy. Wprawdzie dzieje się to poza
krajem, ale tym niemniej rozsła­
wiają oni pośrednio imię Polski.

Bardzo pocieszające jest zjawisko
dokładnego rejestrowania prac pol­
skich naukowców, co czyni „Polski
instytut Badawczy” w Toronto
(Kanada), Jak wynika z ostatniego
rejestru, na terenie tego kraju pra­
cuje naukowo 159 uczonych, w tym
17 kobiet.

Podobnie Związek Lekarzy Pol­
skich w USA prowadzi rejestrację
swych członków, spośród których 32

Zajmuje katedry profesorskie We
wszystkich stanach. Ich prace nau­
kowe sięgają liczby 4000 rozpraw

ze wszystkich działów medycyny. O
pracach lekarzy polskiego pochodze­
nia informuje świat anglosaski pi­
smo „Polfsh Medical Science and
History Bulletin”. Z dużym uzna­
niem należy podkreślić troskę Zwią­
zku o utrzymywanie stałej łączno­
ści z kołami lekarskimi w kraju.

Wielu polskich naukowców osią­
ga poziom światowy i najwyższe
uznanie. Warto przytoczyć choćby
kilka przykładów z ostatnich mie­
sięcy. Dr Korey-Krzeczkowski, peł­
niący funkcje naczelnego dyrektora
międzynarodowej firmy doradców
ekonomicznych i przemysłowych w

Kanadzie („Werner Management
Consulants”) cieszy się międzyna­
rodową sławą, jako ekonomista. Na
ostatnim międzynarodowym zjeż-
dzie specjalistów schorzeń, spowo­
dowanych cukrzycą — w Toronto dr
Tadeusz S. Danowski z Uniwersy­

tetu w Pittsburgu otrzymał najwyż­
sze międzynarodowe odznaczenie
„Banting Memoriał Medal” za prace
doświadczalne dotyczące cukrzycy,
a także zaburzeń elektrolitycznych
organizmu.

Zaskakująca jest różnorodność
zainteresowań polskich naukow­
ców oraz śmiałość ich przedsię­
wzięć. Np. znany w Kanadzie chi­
rurg dr Stanisław Skoryna stanął
na czele ekspedycji na Wyspę Wiel­
kanocną, organizowaną przez Świa­
tową Organizację Zdrowia. W eks­
pedycji wezmą udział naukowcy z

uniwersytetów kanadyjskich, z Chi­
le, USA i Skandynawii. Zaś dyrek­
tor instytutu Kryminologii Uniwer­
sytetu w Catńbrigde prof. Leon Ra-
dzinowicż przeprowadził ostatnio
podczas odczytu w „Royal Society
of Arts” rewelacyjną analizę prze­
stępczości w W. Brytanii.

Po wpisaniu do krzyżów­
ki odgadniętych wyrazów,
odćzytaó w zaznaczonym
rzędzie poziomym aktualne
rozwiązanie.

POZIOMO: 1. przekaz
bankowy,- zawierający zle­
cenie wypłaty, 5. inaczej:
istnieje, egzystuje, trwa, 9.
szkicowy zarys jakiejś pra­
cy, 13. litera alfabetu grec­
kiego, 14. częste imię psów,
15, oddział w dawnym Woj­
sku polskim, 16. mieszka­
niec Egiptu, 17. ziemia u-

prawna, 18. bożek miłości,
23. rzeka we Francji, wpły­
wająca do Garónny, 24, u-

szkodzenie ciała, 25. napój
alkoholowy z ryżu lub so­
ku palmowego, 26. języko-

znawca duński, twórca wy­
bitnego dzieła o powstaniu
języka islandzkiego, 27. sa-

telitka męża, 28. ptak nad­
morski.

PIONOWO: 1. swąd wy­
dobywający się z pieca. 2.
facet bez znaczenia, 3. sta­
łe miejsce pracy, 4. żeglu­
ga przybrzeżna na wodach
jednego państwa, 5. miesz­
kanka aktualnej sportowej
stolicy świata, 6. słynny
bajkopisarz grecki, 7. u-

twór muzyczny na jeden
głos lub instrument, 8.
wdrażanie zwierząt do wy­
konywania pewnych czyn­
ności, 9. specjalistka od pra­
nia, 10. stolica Togo, 11.
muszkieter dumasowskl, 12

pomost do Spania, 19. kwa­
dratowe wycięcie u sukni
pod szyją, 20. obecna Per­
sja, 21. naturalna granica
między Europą a Azją, 22.
ochronne nakrycie głowy
strażaka.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 19 października Br. z do­
piskiem na kopertach „Krzy­
żówka z nr 242”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi (wystar­
czy hasło końcowe), redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
DZIESIĘCIU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„REBUSOGRAFU”

ZNR230

Stanisław

Zawadzki
PRZETARGI

Naj­
mniej­
sza

Krzyżówka
OLIM­
PIJSKA
NIE JEST PISARZEM

TEN, KTO NIE MA CZY­
TELNIKÓW.

(Marcjalis)
WYRAZY POMOCNI­

CZE: mysz, czop, kajet,
wór, lin.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązania
zadań z nr 230 z dnia 26/27
września 1064 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: Władysław
Majda, Podczerwone 98 pocz,
Czarny Dunajec poW. Nowy
Targ, Stanisława Tylka, Ro­
goźnik 52, pócż. Ludźmierz

pcw. Nawy Targ, Stanisław

Zięciak, Rząska 57, pOcz.
Mydlnikl pow. Kraków, Ste­
fania Korczyńska, Kraków, ul.

Dzierżyńskiego 6a, Ludwik
Pindol, Wadowice, ul. Barska

13, Melania Filipowicz, Kra­
ków, ul. Dietla 57/14, Janusz

Grosman, Olkusz, ul. 20 Sty­
cznia blok 9/3 m. 13, Janina
Krzeczewska, Krynica, Bieruta

42, pow. Nowy Sącz, Jan Smu­
tek Miechów, ul. Jagiellońska
5,.Jadwiga Zdeb, Krzeszowice,
— Poczta, pow. Chrzanów.

ODLEWANE ZEGARKI kie­
szonkowe produkcji francuskiej
mająwerkniezmetalu~az
plastyku. Najlepszym surowcem

okazał się opracowany u Du-

ponta „Delren", a sposobem wy­
robu — odlewanie pod ciśnie­
niem.

NAJ, NAJ, NAJ-MNIEJSZA
lampka elektryczna działa przez
15 tys. godzin. Tysiąc sztuk wa­
ży 7 gramów, 12 tys. sztuk mie­
ści się w pudełku od zapałek.
Służy do celów medycznych dla
badania narządów wewnętrznych
ludzi i zwierząt.

WINO, KTÓRE PŁYWA Szyb­
ciej się starzeje i nabiera wyra­
finowanego smaku. Dlatego też
400 beczek z winem po 225 li­
trów każda ruszyła w podróż po
Atlantyku. Wróci po paru tygo­
dniach podróży już dojrzałe do

wypicia.
ROBOT^GOSPODYNI DOMO­

WA był trudniejszy do skon­
struowania niż tłumacz czy
kompozytor. Obecnie uporał się
z nim prof. Tring z Sheffield.
Robot zamiata, trzepie dywany,
pierze, nakrywa do stołu. Kon­
struktor pracuje nad dalszym
udoskonaleniem.

SŁONE PODLEWANIE nie
szkodzi roślinom. W Izraelu dr
Bojko zamienił 2,5 ha pustyni na

kwitnący ogród posługując się
tylko morską wodą. W Hiszpanii
uprawia sit; już podobnie ziem­
niaki, a w Indii — pszenicę.

BEZ SZYN obywa się nowy
angielski pociąg. Jedzie on z

szybkością 360 km/godz. „wierz­
chem" po betonowym murku,
podtrzymywany powietrznymi
poduszkami.

RESTAURACJA - KARUZELA

staje na wzgórzti nad Plowdi-
Went w Bułgarii. Okrągły budy­
nek ze stali i szkła obraca się w

ciągu 30 min. dookoła osi, uka­
zując 400 gościom w sali wszyst­
kie uroki krajobrazu ze wszyst­
kich stron.

PIWO FARAONÓW nie było
smaczne. Ustalony przez naukoW-

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

ców na podstawie resztek w am­
forach skład napoju po wypróbo­
waniu okazał się dużo gorszy od
współczesnego.

OWADY MAJĄ KOMPAS albo
też wrodzoną orientacją w polu
magnetycznym ziemi. Muchy sia­
dają zawsze albo w linii północ-
południe, albo Wschód-zachód.
Podobnie chrabąszcze i termity.

ZWYKŁY KALORYFER, ale
bezrur—zatozesznuremi
wtyczką do kontaktu, jest no­
wym jugosłowiańskim radiato­
rem elektro-wodnym. Górą nale­
wa się wodę, dołem biegnie spi­
rala grzewcza. Zastępuję z powo­
dzeniem piece w mieście i na

wsi.

brek”, „Pokój” zainstalowano szereg urządzeń re­
prezentujących światowy poziom techniczny. Eks­
ploatacja tej najnowocześniejszej, elektronicznej
aparatury przynosi już jakościowe i ilościowe efekty
w postaci usprawnienia procesu technologicznego,
poprawy gospodarki materiałowej.

Prawdziwym szlagierem technicznym Jest apara­
tura — pierwsza w krajowym hutnictwie — zainsta-

Nowości

hutniczej techniki
lowana w Hucie im. Lenina. Tzw. spektrometr próż­
niowy pracujący w zakładowym laboratorium po­
zwala na analizowanie jakościowego składu próbek
stali pobranych z pieca martenowskiegó w ciągu
120 sekund. Próbki transportowane są do laborato­
rium za pośrednictwem pneumatycznej poczty —I odpowiedź nadawana jest dalekopisem do stalowni.
Skrócenie analizy, która wykonywana sposobem
tradycyjnym trwała kilka godzin, pozwala na bie­
żącą kontrolę i korektę procesu wytopu i na uzyski­
wanie stali odpowiedniej jakości.

KRO­
NI­
KA

PIF, PAF!

Bodajże 4 październi­
ka rozpoczął się „Ty
dzień Ochrony Przyro­
dy". Jeśli o mnie cho­
dzi, przeniósłbym go na

okres wiosenny: a może
wpłynęłoby to na nie­
których, by nie Wracali
wówczas ze spacerów z

naręczami pierwiosn­
ków, przebiśniegów,
miłków wiosennych i
innych roślin jak naj­
bardziej chronionych?
A tak to „Tydzień O-
chrony Przyrody" bar­
dziej kojarzy się z... o-

kresem polowań.

ZAWSZEĆ
TO ŁADNIEJ

W powieściach krymi­
nalnych, notatkach pra­
sowych tego rodzaju,
„kobrach" itp. nadzwy­
czaj cżęsto spotykamy
słowa „mord, morder­
ca". A przecież mamy
takie ładne, polskie:
„zabójstwo, zabójca";..

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych w Tarno­
wie, ul. Kniewskiego 24 — SPRZEDA W DRODZE

PRZETARGU PUBLICZNEGO, NIEOGRANICZO­
NEGO, budynek murowany wraź a -praynaieżnoścla-
rni oraz magazyn drewniany przy ul. Wita Stwo­
sza 10, przeznaczony do rozbiórki.

Cena wywoławcza wynosi 75.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 października br,,
o godzinie 10, na miejscu położenia obiektów.

W razie nledojścla przetargu do skutku, II prze­
targ odbędzie się w dniu 21 października 1964 r. —

o godz. 10, z obniżeniem ceny wywoławczej o 40 proc.

Ewentualny III przetarg odbędzlo się w dniu 22

października 1964 r., o goda. W, z obniżeniem ceny

wywoławczej o 75 piroc.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej

należy wpłacić w kasie Dyrekcji, najpóźniej do dnia
14 października 1964 r., godz. 14 .

Nabywcy przystąpią do rozbiórki obiektów na

koszt Włastly, K-8O07

cena

cena

wywoławcza

wywoławcza

«. wywoławcza

1.

I.

wywoławcza

wywoławcza

wywoławcza

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowe - Budowlane
W‘ Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2 — SPRZEDA

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. kocioł grzejny — cena wywoławcza 2.000 żł,
8. tokarnię do metalu — cena wywoławcza 1.000 zł,
>. radioodbiornik samochodowy — cena wywoław­

cza 200 Żł,
t. prądnicę prądu stałego ■

1.000 zi,
5. frezarkę łańcuszkową —

1.200 zł,
betoniarkę wolnospadową — cena

3.000 zł,
rusztowanie przesuwane — cena

5.000 żl,
wyciąg budowl. szybowy — cena

6.000 zł,
S. wyciąg budowl. 1 masztowy — cena

2.000 Zł,
19. Wyciąg budowl. 1 masztowy — cena wywoław­

cza 5.000 Zł,
11. wyciąg budowl. 1 masztowy — cena wywoławcza

6.000 zł,
12. wyciąg budowl. 1 masztowy — cena wywoławcza

5.000 Zł.
13. mieszarkę korytkową — cena wywoławcza
14. mieszarkę korytkową — cena wywoławcza
15. mieszarkę korytkową — cena wywoławcza

Prżetarg odbędzie się w dniu 3 listopada
O gbdżlnie 10, na terenie Przedsiębiorstwa.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny -wywoławczej, naj­
później do dhia 3 listopada br., godziny 9, w kasie

Przedsiębiorstwa.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Sprzęt możnft oglądać w dniach od 30 październi­
ka br., w godzinach urzędowych.

2.000
3.000
3.Ó0Ó

br.,

zł,
zł,
zł.

UWAGA MISTRZOWIE BUDOWLANII
ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
W KRAKOWIE

rozpoczyna kurs

na^ budowlane.
Nauka w niedzielę dwa razy w miesiącu.
Dodatkowe wpisy — Kraków, Dietla 38 —

telefon 210-76.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Nowej Hu­
ty lub Krakowa KSIĘGOWEGO-REW1DENTA z peł­
nymi kwalifikacjami.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac
FPB H1L — tel. 428-74, K-7947

ZDUNA — przyjmle natychmiast Kierownictwo

Grupy Remontowo - Budowlanej Wyższej Szkoły
Rolniczej — Kraków, ul. Ks. Józefa 63. — Warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu WapienniCżege
w Płazie k. Chrzanowa — zatrudnią natychmiast
TECHNIKA NORMOWANIA z odpowiednim stażem

pracy, oraz 2 ELEKTRYKÓW ż wynagrodzeniem wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Pracowników Prze­
mysłu Wapienniczego i Gipsowego Ministerstwa Bu­
downictwa 1 Przemysłu. Materiałów Budowlanych.

Dogodny dojazd z Chrzanowa 1 Trzebini.

Zgłoszenia pisemne 1 osobiste przyjmuje Dział

Kadr, K-7955

Nauka

PAMIĘTAJ!
że
ka

tylko do 14 paźdżlerni-
trwają zapisy na kur­
sy przygotowawcze

informacje: Loretańska 16

tel. 500-67.

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

rozpoczyna KURSY popołudniowe i zaoczne

przygotowujące do egzaminów
kwalifikacyjnych

W zawodach grupy budowlanej i drzewnej:
murarz — cieśla — betoniarz — zbrojarz —- stolarz bu­
dowlany — szklarz — studniarz — kamieniarz — stolarz

meblowy — rnalaąz — tapicer — zdun.

Wpisy: Kraków, DIETLA 38 - telefon 210-76, godż. 8—13.

Krynica i okolice!

Dla dzlewćząt po 7 klasie
otwarcie kursów krawiec­
ko -tryKotarskich w śro­

dę 14 października.
Wpisy: — Krynica, Szkoła
Zawodowa, ul. Bieruta 40,

telefon nr 443.

MALARZE
BUDOWLANI!

W środę 14 października
o 17, rozpoczęcie zajęć iia

kursie clla czeladników i
mistrzów. — Zgłoszenia:
Szkoła Rzemiosł Budow­
lanych — Nowa Huta,
Ośiedlć Szkolne 18.

NOWY SĄCZ!
W środę 14 października
otwarcie kursów przygo­
towawczych na AGH
i Politechnikę. - Wpisy:
Liceum Ogóir.oksztaleace,
Ul. DlugOszń 5, lei. 80-85.

Sprzedaż

WAPNO palone dostar­
cza samochodami, wa­

piennik, Kraków, Pilar­
ska5m.8. 58532-g
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Z udziałem przewodniczą­
cego ZG ZNP tow. Walcza­
ka, wiceprzewodniczącego do
spraw szkolnictwa wyższego
prof. Z. Klemensiewicza, ku­
ratora OSK Cz. Banacha,
przedstawiciela WP mjr Gą-

Mała kronika
• Dziś o godz. 20.15 Teatr 38

rozpoczyna nowy, dziewiąty z ko­
lei sezon działalności wznowie­
niem sztuki Augusta Strindberga
„Sonata widm”.

® Dziś w Stowarzyszeniu Atei­
stów i Wolnomyślicieli przy ul.

Sławkowskiej 30 odbędzie się im_
preza „Wielka rewia dla Ewy” o

godz. 23.

<? Dziś o godz. 19 w galerii
„Krzysztofory” Tadeusz Kantor

wygłosi odczyt „Światowe malar­
stwo roku 1964”.

• O godz. 19 w hali widowisko­
wo-sportowej HiL odbędzie się
Międzynarodowy Turniej
Towarzyskiego Wiedeń
ków.

® Kierownictwo Klubu

narodowej Książki i Prasy w No­
wej Hucie zawiadamia, że cieszą­
ca się dużym zainteresowaniem

wystawa fotografiki Jerzego Duń­
skiego i Janusza Uiberalla zostaje
przedłużona do 15 października
włącznie.

® Dziś o godz. 15 w sali PRK-9

przy ul. Bogatki 3 ZMS KD

Zwierzyniec podsumuje akcję let_
nią dzielnicy. W programie także

wręczenie odznaczeń miasta dziel­
nicowej organizacji ZMS-u oraz

część artystyczna i wieczorek tan.

Tańca
— Kra-

Między-

W niedzielą
• Godz. 12 nastąpi w Pałacu

Sztuki otwarcie wystawy współ­
czesnego malarstwa i rzeźby sło­
wackiej artystów z Bratysławy.

• Godz. 11 .00 w Klubie SAiW,
Rynek Gł. 13, spotkanie działaczy
Stowarzyszenia, natomiast o godz.
11.15, w małej sali nagrania mu­
zyki poważnej
drzej Miś.

®Ogodz.18
„Korona” przy
9 odbędzie się
Turniej Tańca Towarzyskiego.

W poniedziałek
• Zarząd Koła Dzielnicowego

ZBoWiD Grzegórzki zaprasza na

odczyt pt. „II wojna światowa”.

Odczyt wygłosi prof. dr A. Pod­
raża o godz. 18 przy ul. Wielopole
15, II p.

O godz. 18.36 w kawiarni
HiL prelekcję pti „Maźar-

gotyckie w Krakowi.” wy-

mgr Maria Koppf.

poprowadzi An-

stola oraz prezesów oddziałów
ZNP obradowało wczoraj po­
siedzenie plenarne ZNP w

Krakowie.

Głównym tematem. obrad
były zadania ŻNP w świetle
uchwał IV Zjazdu. Ostatnio
podniósł się przeciętny poziom
nauczycieli (już 40 proc, nau­
czycieli posiada studia wyż­
sze, lub jest w trakcie ich
kontynuowania), wzrosło upar­
tyjnienie i aktywność środo­
wiska. Nie umniejsza to jed­
nak potrzeby samokształcenia.
O skuteczności zaś tego samo­
kształcenia zadecyduje m. in.:
świadomość samych nauczy­
cieli, premiowanie najlep­
szych zespołów samokształce­
niowych, ścisła ich współpra­
ca z instytucjami naukowymi.
Jest to tym bardziej ważne,
że począwszy od roku 1965
obowiązywać będzie nauczy­
cieli egzamin kwalifikacyjny.

Istotnym momentem ułatwiają­
cym samokształcenie są popraw­
ne warunki bytowe i mieszkanio­
we nauczycieli. Tymczasem w ro­
ku 1964 jeszcze 749 rodzin nauczy­
cielskich w Krakowie i w woje­
wództwie nie posiadało własnych
mieszkań. Niestety, nie przestrze­
ga się zasady, aby stare budynki
szkolne opróżnione na skutek od­
dania do użytku nowych szkól

1600-lecia, przeznaczać na miesz­
kania dla nauczycieli.

Przykład: mimo fatalnych
warunków mieszkaniowych
nauczycieli w Kalwarii, opróż­
niony tam budynek szkolny
zamierza się przeznaczyć na

biura Rady Narodowej. In­
nym drastycznym . przykła­
dem lekceważenia trudności
mieszkaniowych 1 nauczycieli
jest decyzja wykwaterowania
6 nauczycieli z ul. Pędzichów
nr 13 w Krakowie, celem prze­
znaczenia tych

'

pomieszczeń
na bursę WSP. Ponieważ do­
tąd brak jest jakiegokolwiek
funduszu kredytowego na

ewentualne budownictwo spół-

dzielcze nauczycieli, postano­
wiono wystąpić w tej spra­
wie do Ministerstwa Oświaty.

Następnie omówiono sprawę
współpracy środowiska szkolne­
go z Wojskiem Polskim. W myśl
uchwały ZG ZNP trzeba będzie
m. in. szerzej wprowadzić tema­
tykę związaną z pracą i życiem
Wojska Polskiego na lekcje hi­
storii, rozwinąć współpracę szkół
z jednostkami wojskowymi w for­
mie wspólnego urządzania im­
prez aportowych i kulturalnych.
Planuje się ponadto

, nie szkół śfednich
skach wojskowych,
dni otwartych w

wojskowych oraz spotkań z ofi­
cerami i weterenami WP w szko­
łach. (hz)

organizowa­
ły środowi-

urządzanie
Jednostkach

Premiera w „Dropsie
W niedzielę 11 bm. rozpoczyna

występy pierwszy stały kabaret
dla dzieci „DROPS”, który zna­
lazł schronienie w sali kina „Melo­
dia” (budynek Filharmonii). W

programie, opartym na tekstach
Tadeusza Sliwiaka i muzyce An­
drzeja Czopika, wystąpią popular,
ni artyści krakowscy. Zabawy
dużo!

Przedstawienia odbywać się bę­
dą w każdą niedzielę o godz. 10.30,
12.00 i 13.30 . Bilety można naby­
wać w „Filmotechnice”, ul. Mi­
kołajska 8 lub w kasie kina „Me­
lodia”.
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GDZIE Sobota Październik

Franciszka
_ _ „_

Niedziela

Marii
L •_____

Oficer rezerwy Zdzisław Kot

otrzymuje z rąk komendanta
WKW płk Józefa Gołojuclia akt

nominacyjny na stopień majora.
(do informacji obok).

Fot. Otto Link

Uczniowie Szkoły nr 90

chorym dzieciom
Pewnego dnia samorząd klaso­

wy VII b przedstawił ważny
wniosek na ogólnym zebraniu

samorządu szkolnego: Czy dzieci

clicą się włączyć do akcji pomo­
cy chorym rówieśnikom. Zapadła
decyzja, że tak. Przez tydzień
klasa VII b, a zwłaszcza chłopcy
zbierali książki i zabawki, segre-

eatv
SOBOTA

V

w hali sportowej
ul. Pstrowskiego
Międzynarodowy Powszechny udział

w
wczorajszym odbyła się
inauguracja .roku szko-

ZDK

stwo

głosi
• Z okazji 21 rocznicy powsta­

nia Polskiego Wojska Ludowego,
ZBoWiD koło dzielnicowe Zwie­
rzyniec organizuje spotkanie z

uczestnikiem walk pod Lenino.

Cdbędzie się ono w poniedziałek
12 bm. o godz. 18 przy ul. Bo­
gatki 3.

W dniu

uroczysta
lenia partyjnego dzielnicy Kle-

parz. W uroczystości tej wzięli
udział sekretarze POP oraz wy­
kładowcy. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił sekretarz KD

PZPR Klepacz tow. Stanisław

Gąciarz, a z kolei węzłowe pro­
blemy polskiej polityki zagrani­
cznej omówił tow. Wł . Skrzypiec.
Na zakończenie uroczystości krót­
ką infotmację na temat aktual­
nych problemów organizacyjnych

Naszym zdaniem

Zakłady pracy
cennym sojusznikiem

STATUT Związków Zawo­
dowych przed wszystkimi
zadaniami stawia te, któ­

re związane są z troską o ży­
ciowe interesy ludzi pracy.
Dla realizacji tych zadań
związki zawodowe dysponują

Z okazji 20 rocznicy Ludo­
wego Wojska Polskiego
było się wczoraj
wręczenie aktów
na I stopień oficerski,
na wyższe stopnie wojskowe.
Nominacje nadano uchwałą
Rady Państwa. Wśród 170
mianowanych było 12 majo­
rów, a także kobiety lekarze.
Zagajenie wygłosił komen­
dant rejonowy mjr A. Cieślak,
a akty nominacyjne wręczał
komendant WKW płk J. Goło-
juch. Na uroczystość przyby­
li przedstawiciele władz miej­
skich i partyjnych dzielnicy
Kleparz i Grzegórzki. (eho)

od-
uroczyste

nominacji
oraz

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale (zamkn.) — 13,
SALA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, STARY
TEATR: Wesele (zamkn.) — 15,
KAMERALNY: Sposób bycia
— 19.30, ROZMAITOŚCI: Ania
z Zielonego Wzgórza — 17, LU­
DOWY: Siedmiu przeciw Tp-
bom — Antygona — 19.15,
GROTESKA: Z szybkością 100

km/godz. do piekła — 11, KO­
LEJARZA: Bohater mimo wo­
li — 19, JAMA MICHALIKA:
Dwudziestolatka z przeszłością
— 22.15.

NIEDZIELA

Uroczyste plenom
Zarządu Miejskiego LOK

znać środowisko, w którym
żyją pracownicy, dostrzegać te

bolączki, które mogła prze­
oczyć rada. Powinien współ­
działać z terenowym opieku­
nem społecznym i znać moż­
liwości swojego zakładu w za-

olbrzymimi środkami i możli- kresie rozwiązywania potrzeb
wościami. Jednak część komó­
rek związkowych nie rozumie
należycie swoich zadań na

tym odcinku, nie potrafi skie­
rować swoich środków’ so­
cjalno-bytowych we właści­
wym kierunku. Wynika to

bądź z nieznajomości
działania, bądź z chęci
czenia problemów’.

ABY
TEMU zapobiec,

ły zdrowia i opieki
nej rad narodowych

zasad
uprosz-

opiekuna
kontakty
Prowadzi

rozwiąza-

Rady Na-

pracy na

tej kon-

wydzia-
społecz-
dążą do

nawiązania ścisłej współpracy z

organizacjami związkowymi. Przy­
kładem aktywnej działalności w

tym kierunku jest odnośny wy­
dział DRN Zwierzyniec, z inicja­
tywy dzielnicowego
społecznego, nawiązano
z 60 zakładami pracy,
się rozmowy, podsuwa
nia. 8 października odbyła się na­
rada, na której omówiono formy
działania w zakresie pomocy spo­
łecznej oraz współpraca
rodowej z zakładami

tym odcinku.

Na marginesie
fjrencji należy powiedzieć
kilka słów o roli rad za­

kładowych i zakładowych o-

piekunów społecznych, w or­
ganizowaniu pomocy na tere­
nie zakładów pracy. Zadania
te dosyć wyraźnie Określają
zarządzenia Centralnej Rady
Związków Zawodowych oraz

Ministerstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej. Pomoc socjalno-
bytowa może przejawiać się w

różnych formach. Wymaga
mobilizacji szerokiego akty­
wu działającego w powoła­
nych przez radę
komisjach. Ludzie ci powinni
poznać codzienne problemy
pracowników i ich rodzin, a

rozwiązania trudnych spraw
szukać w oparciu o radę. Tu­
taj wyraźnie rysują się zada­
nia zakładowego opiekuna
społecznego. Powinien c"
wyjść poza teren zakładu, po-

zakładową

pracowników.

NIE
można pominąć tutaj

sprawy emerytów i renci­
stów. Smutnym zjawiskiem

jest, kiedy wysłużony praccnnik
odchodzi na emeryturę, a kon-

tąkt z nim się urywa. A być mo­
że, że właśnie en będzie potrze­
bował pomocy zakładu bardziej
niż ktokolwiek inny. W fundu­
szach socjalnych zbyt często prze­
znacza się duże kwoty na nie
zawsze pierwszoplanowę imprezy.
Brakuje natomiast kilkuset zło­
tych na jednorazowe zapomogi
dla emerytów. I w takim właśnie

wypadku zakładowy opiekun spo­
łeczny powinien wysuwać swoje
wnioski do rady 1 kierownictwa
zakładu oraz domagać się ich

realizacji. Obok rady zakładowej
również administracja może wy­
gospodarować dla byłych pracow­
ników pewne środki rezerwowe,
które zresztą nie zawsze muszą

być pieniężne.

W OMAWIANEJ sprawie
dużo do powiedzenia
może mieć zakładowa

służba zdrowia, będąca prze­
cież ramieniem odpowiednich
wydziałów rad narodowych.
Otwarty jest przed nią cały
zakres świadczeń związanych
z jej specyfiką. Inny rozdział
to organizacje społeczne mo­
gące przyjść z dużą pomocą
tym, którzy jej najbardziej
potrzebują. I tutaj nie chodzi
o świadczenia pieniężne. Mo­
że to być przeróżna pomoc
rzeczowa. Liga Kobiet, PCK,
ZMS, ZMW czy nawet ZHP

mogą nieraz udzielić równie
istotnej pomocy bez dużych
nakładów finansowych. Rów­
nież i to powinien wziąć pod
uwagę zakładowy opiekun
społeczny.

Obustronna inicjatywa rad

narodowych i rad zakłado­
wych, może dać naprawdę do­
bre wyniki. Potrzebą chęci i

00 właściwej organizacji pracy.
(JL)

podał sekretarz KD tow. A.

Skwarczyński.
Jak nas informuje . kierownik

dzielnicowego Ośrodka Propagan­
dy Partyjnej tow. Julian Boro­
wik, w roku bieżącym szkoleniem

objętych będzie na terenie dziel­
nicy 3.438 członków partii i bezT

partyjnych, w tym 839 kobiet. W

porównaniu z rokiem ubiegłym
poważnie wzrosła ilość bezpar­
tyjnych oraz członków Z;MS, któ­
rzy uczestniczyć będą w zaję­
ciach szkoleniowych. Zorganizo­
wane zostały dwie wieczorowe

szkoły aktywu oraz 20 punktów
odczytowych. Zajęcia prowadzić
będzie ponad 100 wykładowców,
z których zdecydowana więk­
szość ma bogate doświadczenia w

tej dziedzinie. Spośród tematów

największą popularnością cieszą
się zagadnienia międzynarodowe
oraz węzłowe problemy IV Zjazdu.

♦
Jak informowaliśmy, w ubie­

gły czwartek uroczystość rozpo­
częcia roku szkolenia partyjnego
odbyła się na terenie dzielnicy
Podgórze. Wzięli w niej udział
ni. in.: sekretarz KD PZPR tow.

J. Komorowska, zastępca kie­
rownika Woj. Ośrodka Prop. Par­
tyjnej tow. Zofia Kosmałowa
oraz kierownik DOPP w Podgó­
rzu tow. K . Łukaszewicz, w cza­
sie inauguracji odczyt na temat:

„Człowiek a postęp techniczny”
wygłosił prof. dr W. Boniecki.

(jók)

gowali je i układali w komplety.
Najwięcej pracy trzeba było po­
święcić podniszczonym zabaw­
kom. Ale od czego pomysłowość
majsterkowiczów. Do późnego
wieczora siedzieli Jerzy Jawor­
ski, Antoni Romanek, Tomek Ma­
jewski, Jurek Pawliczek, Piotr

Krawczyk i wielu innych kole­
gów nad zniszczonymi zabawka­
mi, naprawiali lokomotywy i

„ciężarówki”. Potem trzeba było
zdobyć pudła, aby zapakować
cenne dary. Zaczęły się podróże
po aptekach. Zapakowano solid­
nie książki, zabawki, czasopisma
„Miś” i „Świerszczyk”, po to,

aby w dniu wczorajszym prze­
wieźć je chorym dzieciom Wo

szpitala przy ul. Okopowej. Dla

cennego pomysłu Ewy Wojcie­
chowskiej oraz wszystkich ucz­
niów Szkoły nr 90 wielkie brawo.

Wczoraj, z okazji XX-lecia
istnienia Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza, odbyło się uroczyste
plenum Zarządu Miejskiego
tej organizacji. W zebraniu
wzięli udział: przewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego
LOK tow. Edward Góra, tow.

Jerzy Martyła z Krakowskie­
go Komitetu Miejskiego
PZPR, ppłk Józef Piszczek,
reprezentujący KBW oraz

działacze Ligi Obrony Kraju.
Referat okolicznościowy wygło­

sił przewodniczący Zarządu Miej-
kiego tow. Jan Piekarz. Mówca

podkreślił rolę organizacji w u-

macnianiu obronności naszego kra­
ju oraz jej zadania wychowaw­
cze. Dokonał również oceny dwu.

dziestoletniej działalności LOK
na terenie Krakowa. Po referacie

głos zabierali aktywiści, z których
96 wyróżniono dyplomami. (JL)

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stres­
sy — 19.15, STARY TEATR:
Wesele — 15, Wariatka z Chail-
lot — 19.30, KAMERALNY:
Ktoś inny — 19.30, ROZ­
MAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony — 11, Barbara Ra­
dziwiłłówna — 19.15, LUDO­
WY: Śmierć na gruszy — 19.15,
RAPSODYCZNY: Lis Sowiz­
drzał — 19.15, GROTESKA: Z

szybkością 100 km/godz. do nie-
kła (zamkn.) — 12, Gdyby A-
dam był Polakiem — Czarow-
na noc — 19.15, KOLEJARZA:
Bohater mimo woli — 19 .JA­
MA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością — 22 .15.

(eho)

209-95

Twój telefon

Obiecanka cacanka?

maja br. zamieściliśmy

Ciekawa wystawa
w nowohuckim Domu Kultury

Z okazji 20-lecia Milicji Obywa­
telskiej, Zakładowy Dom Kultury
Huty im. Lenina zorganizował
wystawę, na którą składa się ok.
20 plansz, obrazujących pracę

funkcjonariuszy MO i służby bez­
pieczeństwa w okresie istnienia

władzy ludowej. Plansze zapozna­
ją nas z trudną i niebezpieczną
walką z bandami i siłami reakcji
w pierwszych latach po odzyska­
niu wolności, mówią o udziale

Milicji Obywatelskiej w umacnia­
niu władzy ludowej, przestrzega-na

no-|riiu zasad praworządności, ściga-
której poruszyliśmy niu przestępców itp.

| Wystawę warto obejrzeć, czyn-

bs

Komunikat
12 i 13 października odbędzie się

w Krakowie, w sali Zakładu Che­
mii Fizjologicznej AM przy ul.

Kopernika 7 IX Zjazd Naukowy
Polskiego Towarzystwa Urologicz­
nego. Zasadniczą tematyką Zja­
zdu są wodonercza wrodzone oraz

zaburzenia w urologii. Na Zjeź­
dzić, odbywającym się w ramach

jubileuszu 600-lccia UJ, przewi­
dziany jest liczny udział gości za­
granicznych.

Kraków przeszłości

G

23

życzenie naszych czytelników
tatkę. w

sprawę instalacji sieci telefoni­
cznej przy osiedlu Na Stoku. Z na będzie do 15 bm.

wyjaśnień, udzielonych nam w

owym czasie przez Urząd Telefo­
nów Miejscowych, wynikało, ze

ostateczne zakończenie prac na­
stąpi 15 czerwca. Tymczasem ma­
my już październik, a czytelni­
cy z os. Na Stoku nadal kierują
do nas prośby o interwencję w

tej sprawie.
W czasie powtórnych kontak­

tów z urzędem dowiedzieliśmy
się, że ostatecznym terminem,
który już nie ulegnie zmianie,
jest koniec listopada. Prace in­
stalacyjne zostały wstrzymane,
ponieważ postanowiono skoma­
sować je z budową urządzeń na

Wzgórzach Krzesławickich.

SOBOTA
APOLLO: „Sławne miłości”

(fr., 18 1.) — 10, 12.30; „Nadzy
wśród wilków” (NRD, 16 1.)
— 15.30, 18, 20.30. CHEMIK:

„Czarny żwir” (NRF) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Mysz,
która ryknęła” (ang., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

„Najemny morderca” (wł., 16

1.) — 17, 19. KULTURA: „Pod­
pisano Arsen Łupin” (fr., 16

1.) — 18, 20.15. MELODIA:

„Powiernik pań” (fr., 16 I.)
— 16, 18, 20. MASKOTKA:

„Złodziej w hotelu” (USA,
18 '1.) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: „Śląska balla­
da”, „Kalisz”, „Na chińskiej
estradzie” — 11, 12, 13, 16;
program dla dzieci — 15,
„Żebro Adama” (USA, 16 1.)
— 17, 19. MIKRO: „Ostatni
kurs” (poi., 16 1;) — 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: „Wyspa ta­
jemnicza” (ang., 12 1.) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Syn
marnotrawny” (wł., 16 1.) —

15, 17. SZTUKA: „400 batów”

(fr., 18 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: „Na tropie
przemytników” (duński, 7 1.)
— 17.30; „Witaj smutku”

(USA, 18 1.) — 19.20. UCIE­
CHA: „Czas rozprawy” (ang.,
16 1.) — 15.45, 18 , 20.15. WAN­
DA: „Generał” (USA, 9 lat)
— 10.30, 12.45, 15.45. „Prze-

Kupon plebiscytowy

(JL)

Światło
tematem nadal aktualnym

7 października pisaliśmy o e-

gipskich ciemnościach panują­
cych na os. Olsza II. Z podobną
sprawą zwraca się do nas czy­
telniczka ob. D . K. Jarzeniówki

przy ul. Wielickiej świecą się co

czwarta lub wcale.

Naszym zdaniem, skore istnie­
je instalacja oświetleniowa, nale­
ży o nią dbać 1 odpowiednio kon­
serwować, a ul. Wielicka odzyska
swój wielkomiejski charakter.

(JL)

Obrońcy miasta

Najlepszym milicjantem służby regulacji ruchu MO
jest funkcjonariusz nr ze względu na:

a) sprawność regulacji ruebu
b) uprzejmość w czasie interwencji
c) postawę i prezencję

Najlepszym kontrolerem służby ruchu MO jest funk­
cjonariusz nr ze względu na:

a) uprzejmość w czasie interwencji
b) postawę i prezencję

Podkreśl, co szczególnie Twoim zdaniem zasługuje na

wyróżnienie, jeśli ebeesz, na dodatkowej kartce możesz

opisać interwencję, w której Twój kandydat szczególnie
się wyróżnił. Jeśli nie znasz numeru funkcjonariusza,
napisz gdzie i kiedy pełnił on służbę.

dnia o godzinie ,

Imię 1 nazwisko:

Adres

Wiek zawód:

Na przeprowadzenie general­
nego remontu nie miał Na­
czelnik czasu ani funduszów.
Stan fortyfikacji wpływał na

psychikę mieszkańców ulega­
jących łatwo panice.

I

DY OGLĄDAMY dawne
i ryciny, wyobrażające

mury obronne Krakowa,
ulegamy złudzeniu, że miasto
było nie lada twierdzą. Nie­
stety, różne przyczyny złożyły
się na to, że mury nie były
odpowiednio konserwowane i
dostosowywane do zmieniają­
cych się wymogów sztuki wo­
jennej. Już w XVI wieku stan
warowni krakowskich był da­
leko w tyle w stosunku do
wymogów ówczesnej architek­
tury wojskowej. Przyczyną
narastających zaniedbań było
również stanowisko szlachty
obawiającej się, by mieszczań­
stwo nie poczuło sie zbyt pe­
wnie za murami i nie zażąda­
ło poprawy losu.

G ŁOWNY obowiązek na­
prawy murów Krakowa
jako fortecy o znaczeniu

ogólnokrajowym należało do
państwa, ale skarb był stale
pusty. Wydawało się, że po

najeździe szwedzkim nastąpią
jakieś zasadnicze zmiany na

lepsze. Wiele na ten'temat
mówiono, ale gdy przyszło do
naprawy murów, roboty szły_ ____ _

bardzo niesprawnie i napoty- rzemieślnicze

kały na .wiele . przeszkód.
Skończyło się na rowach i pa­
lisadach ’

obwarowujących
przedmieścia. Pomysł budowy
nowych baszt i murów mijał
się z celem, a kosztował dro­
go. Z dziwną obojętnością
przyjmowano wieści z Zacho­
du o nowych pomysłach w za­
kresie obrony miast. Okazało
się, że nie tylko Kraków, ale
całe państwo nie doceniało nie
tylko innowacji w zakresie
fortyfikowania Krakowa, ale
nie umiało się zdobyć nawet
na utrzymanie przestarzałego
systemu obronnego.

Rozsypujące się mury
i baszty wpłynęły w du­

żym stopniu na losy po­
wstania Kościuszkowskiego.

JEŚLI mimo tych braków
Kraków umiał stawiać opór
i bronić się zacięcie, to przy­

czyna leżała w pełnych ducha
bojowego obrońcach. Cechy

j były nie tylko
organizacją zawodową, lecz
także wojskową. Owi szewcy,
krawcy czy introligatorzy nie
byli wojskiem malowanym. U-
mieli się bić zaciekle i rwali
się do walki. W czasie pierw­
szego najazdu szwedzkiego
panowała taka zajadłość
wśród braci cechowej do wro­
ga, że trzeba było upominać
bardziej wielu już po zajęciu
miasta przez Szwedów, by nie
pokazywali jawnie swej nie­
nawiści, gdyż pociągało to li­
czne represje. Część miesz­
czaństwa wzięła udział w spi­
sku przeciw najeźdźcy. Człon­
kowie tego sprzysiężenia zo­
stali w uznaniu za patriotycz­
ną postawę obdarowani przez
króla specjalną chorągwią.

ESLI Kraków ulegał w wal­
ce, to jedną z przyczyn był
brak broni, której szlachta

nie chciała dawać do rąk ple-
bsu. Nie każdy mieszkaniec
miasta mógł otrzymać broń
nawet w momentach najwięk­
szego zagrożenia, jak to było
w okresie potopu szwedzkiego.
Prawo obrony mieli więc oby­
watele dopuszczeni do przy­
wilejów miejskich zrzeszeni w

cechach i kongregacji kupiec­
kiej oraz półobywatele w ro­
dzaju przekupniów niższej
kategorii. Również przywilej
ten miała czeladź kupiecka i
rzemieślnicza. Reszta plebsu
mogła w najlepszym wypadku
być pociągana do robót ziem­
nych.

W CIĄGU
brońców

minęło z wiatrem” (USA,
14 lat) — 18. . WARSZA­

WA: „Zalotnik” (fr., 12 I.) --

15.45, 13, 20.15. WIEDZA: Fil­
my oświatowe — 18. WISŁA:

„Garbus” (pan.-fr., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. — WOLNOŚĆ:
„Słodkie życie” (wł.-fr., 18 I.)
— 16, 19.30. WRZOS: „Siedmiu
wspaniałych” (USA, 14 1.)‘ —

15, 18, 20.30. ZDROWIE — nie­
czynne. ZUCH: „Byłem Mcnt-

gomefym” (ang., 12 1.) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Lata­
jący profesor” (USA, 9 1.) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Car Kalojan” (bulg.,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Hiroszima moja
miłość” (fr., 16 1.) — 15, 17..5,
19.30 . ŚWIATOWID: „Topór z

Wandsbeck” (NRD, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. — Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Spotkanie ze

szpiegiem" (poi., 12.1 .) — 15,
17.15. 19.30 BALLADYNA:

„Gwiazda szeryfa” (USA, 12

lat) — 17, 19. SFINKS: „Smar­
kula” (poi., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. KOLOROWE — nieczyn­
ne. ORION (Podłęże): „Świa­
tła na mordercę” (fr., 16 1.) —

18.15.
SWOSZOWIANKA

czynne.
PŁASZÓW. Kolejarz: „Kier­

masz” (NRF, 16 1.) — 18.
PROKOCIM. ZZK: „Gdzie

jest generał?” (poi., 12 1.) — 19.

WIELICZKA, Górnik: „Za­
wrót głowy”.

SKAWINA. Junak: „Prawo
i pięść”; Hutnik — nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Sędzia dla nie­

letnich” (NRF, 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
„Życie prywatne” (fr., 16 1.)

. ISKIERKA: Bajki —

„Najemny morderca”

1.) — 15, 17, 19. ME-

„Kabaret
filmowa —

„Powiernik
- 16, 13, 20. MASKpT-

cymbalista”, 13.20: Gra ork.

mandolin., 14.00: „Niezapom­
niane stronice”, 14.30:

program na antenie,
Wiad., 15.10: „Sportowcy
scy na start”, 15.30: Z

Związku Radzieckiego,
Radio-reklama, 16.20:
16.35: Program mlodz.,
Wiad., 17.05: Pod rozwagę opi­
nii, 17.25: „Dysk, olimp.” ode.

pow. J . Parandowskiego, 17.45:

Pięć minut1 o wychowaniu,
17.50: Publicystyka, 18.00: Kon­
cert dnia, 18.50: Radio-rekla­
ma, 19.00: Kurs jęz. franc.,
19.15: Wędrówki muz. po kra­
ju, 20.00: Dziennik, 20.26: Wiad.

sportowe, 20.35: Program z dy­
wanikiem, 21.40: Muz., 21.50:
Recital wióloncz. P. Four-

niera, 22.05: Gra Zespól Studio

M2, 22.35 Gra ork. tan., 23.00:

Wiad., 23.10: Muz., 23.40:

Mój
15.00:

wiej-
życia
16.00:

Muz.,
17.00:

Hymn.

14.00:

,w o-

ńie-

— 20.15.

11, 12;
(wł., 16
LODIA:
i bajka
13.30; „

16 1.) —

KA: Program dla
10.15; 11.15, 12.15; „Złodziej w

hotelu” (USA, 18 I.) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13, 15,
,;Sląska ballada”, „Kalisz”
„Na chińskiej estradzie” —

16, „Żebro Adama” (USA, 16

I.) — 17, 19. MIKRO: „Nie­
widzialna ręka” (poi., 7 1.) —

II. 15, 12.30; „Ostatni kurs”

(poi., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: „Wyspa ta­
jemnicza” (ang., 12 1.) '— 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Baj­
ki dla dzieci — 11; „Witaj
smutku” (USA, 18 1.) — 17.20,

UCIECHA:
’

(ang.,
20.15.

’

(fr.,
20.15.

WISŁA:
12

20.15.

„Słodkie życie”
— 12, 16, 19.30.

ki—11,12;„S
niałych” (USA,
18, 20.30 . ZDROWIE:
sek” (NRD, 16 I.)
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
„Taksówka do Tobruku” (fr.,
14 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Tajem­
nica złotego runa” (fr., 9 1.)
— 15.45, 18, 20,15. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11.15, „Topór
z Wandsbeck” (NRD, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:

Program dla dzieci —, 15.30,
„Gwiazda szeryfa” (USA, 12

1.) — 17, 19. — KOLOROWE:

Program dla dzieci — 16, „Za­
bawa na 102” (ang., 12 1.) —

17, 19. SFINKS: Program dla'

dzieci —

la” (poi.,
20.15. —

„Światła
16 1.) — 16.15, 18.15.

SWOSZOWIANKA:

bójcie się tabliczki mnoże­
nia” (NRD, 9 1.) — 11, Śnie­
gi w żałobie” (USA, 12 1.) —

17, 19.
Pozostałe kina — jak

botę.
PŁASZÓW. Kolejarz:

masz” (NRF, 16 1.) —

PROKOCIM. ZZK:

jest generał?” (poi., 12 1.) —

godz. 19.
WIELICZKA. Górnik: „Za­

wrót głowy”.
SKAWINA. Junak: „Prawo

i pięść”; Hutnik: „Madame
Sans Gene”.

19.30. i

prawy”
15.45, 18, :

„Zalotnik”
15.45, 18,
nieczynne,
bus” (fr.,
15.45, 18,

„Drops”
10.30, 12,
pań” (fr.,

dzieci

„Czks roz-

16 1.) — 12,
WARSZAWA:

12 1.) — 12,
WIEDZA —

„Gar-
1.) — 11, 13,

WOLNOŚĆ:
(wł. -fr., 18 1.)
WRZOS: Baj-

,Siedmiu wspa-
14 1.) - 15,

,Pięć łu-
— 19. —

10, 11, 12, „Smarku­
le 1.) — 15.45, 18,
ORION (Podłęże);

na mordercę

PROGRAM II.

13.45: Radio-reklama
Koncert życzeń, 14.29:
środku prac pozalekcyjnych”
— rep., 14.30: z notatnika re­
portera, 14.45: „Błękitna szta­
feta”, 15.00: Z „Polskich Na­
grań”, 15.30: Dla dzieci słuch.

„Dzieci pana astronoma”, 16.00;
Wiad., 16.05: Zespoły jazzowe,
16.30: „Ludzie, czasy, obycza­
je” — fel. 16.40: „Spacerkiem
przez Rzeszów”, 16.55: Wiad.
Ziemi Rzesz., 17.00: Muz., 17.15:
Aud. regionalna, 17.45: Dzien­
nik krak., 17.55:
18.05:
18.35:
Fel.
19.05:
19.30

Muz. .

turalna, 21.00

świata, 21.27: Kronika olimpij­
ska, 21.50: Muz., 22.10: Radio
kabaret
23.10:

Muz.,

Aud. oświat.,
muzyczny”,

rynku, 18.50:
19.00: Wiad.,

i aktualności,
20.00:

„Coctail
Na krak.

M. Jorsta,
Muzyka
„Matysiakowie”,

pop., 20.30: Kronika kul-

Zkrajuize

,Trzy po trzy",
Muz., 23.50: Wiad., 24.00:
2.00: Hymn.

PROGRAM I

Trans. XVIII

13.35: Walce.

muzyczny
nia”. 14.30: „W Jezioranach”
15.00: „Jarmark cudów”. 16.00:
Wiad. 16.05: Wiad. olimp. 16.10:

Tygodniowy przegląd
rżeń. 16.25: „Freuda
snów” — słuch. 17.41:

1.M0:

Olimp.
„Przekrój

14.30:

„Jarmark cudów”.

Igrzysk
14.00:

tygod-

wyda-
teoria

Muz.
13.00: Wyniki gier liczbowych.
19.05: Tydzień muzyki NRD.

18.33: Muz. tan. 18.50: Kabare­
cik reklamowy. 19.05: S. Pro­
kofiew: II Suita ork., 19.25:
Koncert Ork., 20.00: „Tydzień
w kraju i na świecie”. 20.26:
Wiad. sport. 20.40: „Matysia­
kowie”. 22.10: Radio Kabaret
— „Trzy po trzy”. 22.30: Nie­
dzielne wieczory muz. 23.00:

Wiad. 23.10: Muz. 23.40: Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM II

„Ludzie wśród któ-

,Moskwa
14.00:

14.30:
Dla

16.00:

13.00:

rycli żyjemy”. 13.30:. „

z melodią i piosenką1
,,Świadectwo” — słuch.
Melodie 7 stolic. 15.30:
dzieci słuch. „Za rzeką"
Wyniki „Lajkonika”. 16.05: 15
minut z Violettą Villas. 16.20:

„Znamienna liczba 844” — fel.
W. Zechentera. 16.30: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad. 17 .05:
Transm. z XVIII Igrzysk
Olimp. 17 .45: Podwieczorek

przy mikrofonie. 19.15: Rewia

piosenek. 19.45: „Wieczór zep­
sutych mechanizmów” — słuch.
20.30: Koncert rozrywkowy.
21.0Ó: Dziennik. 21 .22: Wiad.

sport, 21.25: Szkice poetyckie.
21.45: Wiad. sport. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22 .30: Krakow­
skie aktualności sport. 22.40:
Muz. 23.00: Ze świata opery.
23.30: Muz. 23.50: Wiad. 24.00:

Hymn.

w »e-

„Kier-
18.

„Gdzie

'Htlllllllllt*.....

i historii ilość o-

brońców Krakowa top­
niała. Za czasów Sobie­

skiego nosiło broń około pół­
tora tysiąca mistrzów i cze­
ladzi. W r. 1760 było już za­
ledwie 521 mistrzów i 86 cze­
ladników obeznanych z bro­
nią. Była to liczba stanowczo
za mała dla obrony tak ob­
szernych fortyfikacji.

SEP

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

'

40, INTERNISTYCZNY, OKU- '

LISTYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23.

NIFDZIFLA
CHIRURGICZNY, INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Ko­

pernika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA

Gogz. 10.05: „Na wyspie fok”
— film z serii Disneyland.
10.55: Dla szkół: BOTANIKA
dla klas VI — „Rośliny bez-
zieleniowe”. 11 .25—14 .30: Przer­
wa. 14.30: Otwarcie XVIII I-

grzysk Olimp, w Tokio. 16.20:
Pr. dnia. 16.30: Puławy — przy­
stanek chemia — rep. 17.00:
Dziennik. 17 .05: Program dla

nauczycieli. 17 .20: Program ty­
godnia. 17 .50: „Myśl o jutrze”
— rep. film. 18.05: „Telewizja
i my” — program dla mło­
dzieży licealnej. 18.35: Chwila

wspomnień lata 1956—57. 19.05:

„Na wyspie fok” — film z

serii Disneyland. 19.50. Dobra-
noc. 20.00: Dziennik. 20.30:

„Czardasz” — film węg. 20.40:

„Panćrama literacka”. 21.10.

„Przy sobocie po robocie” —

program rozrywk. 22.15:
Dziennik. 22 .30: XVIII Igrzyska
Olimpijskie — „Dziś w Tokio”
— Otwarcie Igrzysk.
W przerwie film fab.

NIEDZIELA

rnpTEKn
ROBOTA

Floriańska 15, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 29,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
Nowa Huta — Al. Rew. Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

Godz. 12 .55: Program dnia.
13.00: „Młodzież i nasze woj­
sko” — teleturniej. 14.00: TV
kurs rolniczy — „Higiena po­
mieszczeń dla zwierząt”. 15.00:

■Muzyk dworu Esterhazych”
15.30: „Niedzielna Bie­
lo.15: „Teatrzyk w

„Nocna zmiana”.
.Mezalians” (węg.)

SOBOTA
PROGRAM I.

12.30: Radio-reklama, 13.08:
Aud. dla kl. III i IV „Pacy-

~ film,
siada”,
koszu”
17.05: Film

18.20: Występ Zespołu Estra­
dowego SI. Okr. Wojsk. 19.05:

„Chwila wspomnień — rok
1958” — ser. dok. 19.35: „Kwa­
drans recenzenta”. 19.50: Do­
branoc. 20.00: Dziennik. 20^30:

„Kwiecień” — film poi. od 1.

16. 22 .05: Sportowa niedziela.
22.45: XVIII Igrzyska Olimpij­
skie „Dziś w Tokio”. Trans,
przez „Syncom” z Berlina.
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ŻYWIEC, Marchlewskiego 4, tel. 20-21, NOWY TARG, Plac P«- koju 33, tel. 226, OLKUSZ, Marchlewskiego 1, teł. 537. Niezamówi onych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu”
1 Poczty. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam, Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów, Kra kowska 12, tel. 650, Nowy Sącz, Jagiellońska 18, tel. 501, Chrzanów, Grunwaldzka 5, tel. 859, Nowy Targ, Plac Pokoju 33, teł. 226,
Olkusz, ul.lMarchlewskiego 1, tel. 537, Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, teł. 20.21, Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK) tel. 417-50. G—41


